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Rząd kadłubowy pozostaje.
Sytuacja polityczna niewyjaśniona.

P. P.  S. organizuje  opinję dem okratyczną.
WARSZAWA. 22. kwietnia. — (tel. wl.) 

^  ciągu dnia dzisiejszego sytuacja politycz­
na  nie uległa zmianie.

Prawica m arku je  zadowolenie z chwilo­
wego u trzym ania  rządu kadłubowego. Po­
stanowienia prem iera  i prezydenta w tej. 
sprawie odbiły się nader niekorzystnem e- 
chem w opinji demokratycznej. Wszystkie 
pisma niezależne i lewicowe potępiają po­
zostanie rządu przy władzy.

Piłsudski w  Belw ederze.
Wczorajsze n a rad y  Piłsudskiego z pre­

zydentem Rzplitej, dotyczyły spraw' wojsko­
wych,. Piłsudski oświadczył, że dopóki usta­
wa o organizacji (najwyższych władz wojsko­
wych nie zostanie wycofana, dopóty nie mo­
że traktować na ser jo sprawy reorganiza­
cji armii.

Przy końcu rozmowy m arszałek wypo­
wiedział się bardzo  stanowczo 
PRZECIW  PO W IERZA N IU  JAKIEGO­
KOLW IEK STANOWISKA W A R M JI GEN.

SIKORSKIEMU 
jak również przeciw ewentualnemu powó 
laniu go na  stanowisko m inistra spraw  we­
wnętrznych.

Jakie będą losy rządu ?
Prez. Rzplitej, k tóry przyobiecał wczo­

ra j nasźym towarzyszom pos. Markowi i 
Niedziałkowskiemu, że wobec argumentów

Z  S E N A T U .
W A RSZA W A . 22. kw ietn ia. (Tel. wt.). Dzisiaj o b ra ­

dow a! S enat. Po  przyjęciu kilku drobniejszych u staw  
sen. Osiński re fe row ał w niosek w  sp raw ie  zabezp ie ­
czenia oszczędności uchodźców  polskich. W  g lo so ­
w aniu  przyjęto  rezolucję polecającą zo rgan izow an ie  
b a rk u  d la  em igracji.

N astępnie p rzyjęto  zm iany w  ustaw ie  stem plow ej.

Dym isja to w . H ausnera.
W A RSZA W A , 22. kw ietn ia. (Tel. w l.). T ow . pos. 

H ausner ziożyl dziś na  ręce k ierow nika m inisterjum  
pracy p- R ybczyńskiego podan ie  o dymisję.

Teki m in isterstw  pracy i ro b ó t publicznych z o ­
staną obsadzone  dopiero  w  przyszłym  m iesiącu,

—:s:—
WIELKA BURZA W  JAPONJI-

TOKIO, 22. kw ietn ia. (Pat). B urza, k tó ra  szalała 
w czoraj nad Japonją  spow odow ała  liczne po żary  w  
środkow ej części k ra ju . Spłonęły 2 fabryki i 600 d o ­
m ów . Około 20 ludzi poniosło  śm ierć. Szczególnie 

p o w ażn e  szkody w yrządziła  bu rza w  Tokio  i Joko­
ham ie. Brak w iadom ości o 69 statkach  rybackich.

przedłożonych mu, przez przedstawicieli P. 
P. S. raz. jeszcze poruszy z prem ierem  
Skrzyńskim sprawę zlikwidowania rządu 
kadłubowego, obietnicy swej ani wczoraj, 
ani dziś nie urzeczywistnił.

O bra d y P. P. S. i k lu b ó w  lewicy.
Komisja par lam en ta rna  Z. P. P. S. 'ob­

radowała dziś wieczorem i przyjęła do wia­
domości sprawozdanie prezydjum  o sytua­
cji politycznej, a w szczególności zatwier­
dziła złożone prezydentowi przez naszych 
towarzyszy oświadczenie, że 
P. P  S. PR Z E JD Z fE  DO N A JO STRZEJ­

SZEJ OPOZYCJI ' '
wobec rządu  kadłubowego.

Dziś wydany został przez C. K. W. P. 
P. S. manifest Ido Ludu pracującego miast 
i wsi, k tóry obszernie omawia taktykę. P. 
P. S., oraz powody, d la  których par tja  wy­
stąpiła z rządu i wzywa Lud pracu jący  by 
wobec poważnej sytuacji politycznej i gos­
podarczej, skupił się pod sztandarem  PPS.

Konferencje Z. P. P. S. z innymi kluba­
mi demokratycznymi, m a ją  na celu zorgani­
zowanie wszystkich sił dem okracji w Pol­
sce, na gruncie przeciwstawienia się pró­
bom !

IłZĄDóW REAKCYJNYCH.
Pozatem wysuwa się konieczność re­

form społecznych, oraz naprawy stosunków 
finansowych i gospodarczych.

ZWYŻKA CEN TYTONIU.
W A RSZA W A , 22. kw ietnia. (AW ). w  dniu 26. bm. 

w ejdzie w  życie now a podw yżka cen w y robów  p ań ­
stw ow ego  m onopolu ty ton iow ego . Podw yżka obejmie 
w szystk ie gatunki tytoniu, pap ierosów  i cygar.

MUZUŁMANIE W  POLSCE.
WILNO. 22. kwietnia. (A‘. W.) W ybra ­

ny na  zjeździć m ahom etańskim  w Polsce 
Mufti, prof. dr. Jan  Szynkiewicz po zapo­
znaniu sic: ze stanem organizacji mahonie* 
tańskiej w Wilnie wyjechał do Kairu :ło 
Wielkiego Mufti ego, gdzie pozostanie do lip- 
ea. Czas pobytu fw Kairze, p. Szynkiewicz 
zużyje n a  zapoznanie się, ze współczesną 
organizacją kościoła mahometańskielgo i na­
wiązanie łączności ze światem m uzułm ań­
skim. r

Zabójca Lindego.
W A RSZA W A , 22. kw ietnia. (Tel. wl.). Jak się 

okazuje zabójca L inaego, T rzm ielew sk1 ma za so b ą  
p rzeszłość krym inalną.

W  20 roku życia karany  byl za kradzieij, a w  c ią­
gu  służby w ojskow ej za liczne aw an tu ry  i bójki.

POSEŁ IGNACY DASZYŃSKI

Czy przeżywamy kryzys 
parlamentaryzmu ?

Seim polski jest urzeczywistnieniem za­
sady demokratycznej, która nie dopuszcza 
rządzących i rządzonych, uprzywilejowa­
nych i pozbawionych prawa obywateli, lecz 
opiera si ęna powszeehncm, tajnem. bezpo- 
średniem, równeni i proporcjonalnem  p ra ­
wie głosów wszystkie!] dorosłych mężczyzn 
i kobiet.

P O WS Z E C11X E G LOS O. W A1 NIE
System powszechnego glosowania nie 

jest wcale jakim ś wypadkiem politycznym, 
lecz koniecznością rozwojową dem okracji w 
całej Europie. W ojna światowa podniosła 
jeszćze wybitniej znaczenie i powagę pow­
szechnego głosowania, które stało się wła­
ściwie jedyną zdobyczą polityczną d la  ol­
brzymieli mas ludowych, tginąeych w oko­
pach lub znoszących*najstraszniejszą nędzę 
i cierpienia złożone na ołtarzu ojizyzny. 
Nie jest też przypadkiem, że endecki rząd 
p. dr. Świerzyńskicgo musiał wypracować 
system powszechnego glosowania jako pod­
stawę. najbliższych wyborów w  Polsce. Je­
szcze mniej może jbyć nazwany przypad­
kiem krok rządu Moraczewśkiego, który 
przeprowadził wybory do sejmu konstytu­
cyjnego na tej samej podstawie powszech­
nego głosowania. A olbrzymia większość 
„Sejmu Konstytucyjnego4* z narodow ą de­
m okrac ją  na czele, uchwaliła powszechne 
glosowanie jako zasadę konstytucyjną pań­
stwa polskiego.

ORRAZ SPOŁECZEŃSTWA'
Seim z powszechnych i p roporc jona l­

nych wyborów jest z natury rzeczy odbi­
ciem obrazu społeczeństwa. Utyskiwanie i 
b iadanie nad sejmem, poniżanie jego war­
tości, jest w znacznej mierze samobiczowa- 
niem się społeczeństwa. N arzekanie na ko­
rupcję. poselską, na  nieudolność posłów, ną 
b rak  talentów politycznych wśród nich. m o­
że być i jest zupełnie słuszne, ale należy się 
liczyć z samem społeczeństwem, które taki 
właśnie sejm wybrało. Wymagania, aby 
sejm był zbiorowiskiem ludzi o znacznie 
wyższym poziomie intelektualnym i m oral­
nym jest słuszne, ląle sejm dzisiejszy zajmuje 
ten wyższy poziom. N a 444 posłóv jest 
przeszło 200 o wyższem, a 60 o średniem 
wykształceniu. B rak zaś talentów^ i zdol­
nych jednostek w calem  społeczeństwie ,u- 
jawnia się jaskrawo przy każdem przesile­
niu gabinetowemu Mieliśmy dotąc 12 gabi­
netów ze stu kilkudziesięcioma ministrami,
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ale bylibyśmy w jirawdziw-ym kłopocie, gdy­
by  nam  kazano wyliczyć większą liczbę na­
zwisk szczególnie zdolnych i utalentowa­
nych ministrów... Gdzież są znakomici m i­
nistrowie skarbu, spraw wew nętrznych i 
sprawiedliwości, gdzież są nazwiska tych na­
stępców" w razie upadku g ab in e tu ?

PRZEWAGA SEJMU
Głośne są w ostatnich czasach narzeka­

nia na  niezm ierną przewagę, sejmu, jako cia­
ła ustawodawczego i kontrolującego admi­
nistrację* narzekania  te są słuszne, ale za­
pytujemy skąd powastała szalona przewaga 
ciała ustawodawczego ? skąd powstała fak­
tyczna nierozwiązalność sejmu, skąd odar­
cie z władzy Prezydenta llzplitej. Jak  otwar­
ta księga, leży dzisiaj przed nam i historja 
Sejmu "Konstytucyjnego, który zamiast two­
rzyć konstytucję, rządził Wszechwładnie 
przez swego m arsza łka  p. Trąpczyńskiego w 
ciągu 4-ch lat. Ogromna większość sejmu 
tj. cała reakc ja  polska pod kom endą n a ro ­
dowej dem okracji lękała się dać Piłsudskie­
mu jako Naczelnikowi Państw a najważniej­
sze, konieczne atrybuty władzy wykonaw^ 
ezej.

PR ZEGIW PIŁSUDSKIE MU
Tak zwana ,,Mała Konstytucja^ uchwa­

lona już w lutymi 1919 r. streszcza się w 
umniejszeniu praw  Naczelnika Państwa. 
Jedyną  władzą rzeczywistą przez cztery lata 
była  władza Sejmu Ustawodawczego, który, 
nie wahał się w trącać do działań wojennych 
Naczelnego Wodza i byl ośrodkiem  wróg,ei 
przeciw niemu agitacji podczas trwania 
śm iertelnych zapasów Polski z Bolszcwją ' 
Obmyślone starannie na przyszłość um niej­
szenie władzy wykonawczej spowodował lek 
że Prezydentem  Rzeczypospol. będzie P ił­
sudski. I kiedy szczęśliwie dokonano dżuda 
skoszlawienia .stosunku władzy wykonaw­
czej do ustawodawczej w Polsce, kiedy Pił­
sudski odrzucił kandydaturę  paP rezyden ta  
Rzeczypospolitej, kiedy pierwszy sejm zwy­
czajny został na  podstawie tej przez reakcię 
polską uchwalonej konstytucji wybrany, kie­
dy" zaczęły działać przepisy tej konstytucji 
wdwczas reakcja podniosła krzyk przeciw 
sw'ojej własnej robocie !  K rzyk ten i kry- 
R k a  nam iętna sejmu m a ją  kierunek wyra­
źny nya prawo, bo w międzyczasie reakc ja  
straciła nadzieję zwwcąęstwa przy najbliż­
szych w-yboracii i uciekła się

POD SKRZYDŁA SZALONEJ U TO P i l  FA­
SZYSTOWSKIEJ L U f  MONAKCHISTYCZ- 

NEJ.
Najpierw odebrano  władzę Prezydento­

wa Republiki, aby potem przyodziać w caią 
jej pełnię jakiegoś dyk ta to ra  lub króla. Jest 
to zabawka zrozpaczonych, tern niebezpiecz­
niejsza, że wywołać musi olbrzymi protest 
masy ludowej n a  wsi i w 'mieś ie, niożu być 
punktem  wyjścia do w strząśnień o jakich 
panom  reakcjonistom  się nie śniło.

Rozum na k iy tyka  sejmu musi napraw ić  
skutki demagogji reakcyjnej panów  z sej­
mu konstytucyjnego, musi usunąć nieroz­
wiązalność sejmu, wyznaczyć sejmowi k ró t­
szy czas trw ania czyli dać wyborcom czę­
ściej sposobność do wypowiadania się, m u­
si być wniesion ąustawa o „niepopraw ności“ 
poselskiej (inconipatibilatis), która ma być 
odpowiednikiem nietykalności poselskiej a 
przedewszystkiem muszą po., a wić się gabi­
nety ministrów" będących prawdziwymi mi­
nistrami, tj. nie lękających się swoich wła­
snych referentów, nie ulegających wpływo­
wi korupcyjnem u stronnictw sejmowych i 
umiejących ponosić odpowiedzialność za 
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swoje czyny. Jeżeli Sejm nie m a racji, a 
rząd ją  posiada, niechaj rząd  nie lęka się 
odwołać do wyborców, oczywiście wtedy, 
gdy Prezydent Rzeczypospolitej będzie miał 
praw o rozwiązania sejmu. Wówczas pow sta­
nie norm alny  stosunek, między szanującym 
się sejmem, a szanującym  się rządem. 
Wszelkie zaś projekty  reakcyjne, zmierza­
jące do sponiewierania sejmu na rzecz ja ­
kiegoś fikcyjnego króla  w przyszłości, 
wszelkie pomysły obniżania dyjet poselskich 
do śmiesznej jakiejś granicy, są albo zupeł­
nie niecelowe, albo mieszczą w sobie niebez­
pieczeństwo przewrotów polit\cznyeh \V 
Polsce. Wszelkie analogje z Włochami, Hi- 
szpanją czy Grecją, są w Polsce w ierutnym 
nonsensem politycznym nieodpownadającym 
rzeczywistym naszym stosunkom. Zabawa 
zas w króla budzić może narazić Wiko we­
sołość publiczną, niiarkowraną w teatrzy­
kach przez wylewanie n iepachnących sub­
stancji ze strony młodych monarchistów.

Tych kilka uwag może być tylko oczy­
wiście najogólniejszą odpowiedzią na niem ą­
dre pomysły panów reakcjonistów.

JaBie formy obowiązywały prezydenta RzeczyaospoUtei T
O p lu ją  to w . D a sz y ń sk ie g o .

Tow. Daszyński w wywiadzie z dzienni- 
karzami, oświadczył, że każdy cywilizowa­
ny szef państwa w  tej sytuacji jaka  się wy­
tworzyła po rozpadnięciu się. koalicji pod­
trzym ującej rząd postąpiłby jak  następuje:
Przyjąłby  dymisję rządu, poleciłby ustępu­
jącemu premierowi tymczasowe .sprawowa­
nie wkalzy na czele gabinetu złożonego z 
kierowników ministerialnych. Taki rząd,i nowej koalicji, 
tymczasowy przodstawićby miał sejmowi ko- '

nieezności państwowe i wtedy konieczności 
tc byłyby uchwalone przez nas  i inne stron­
nictwa) opozycyjne bezzwłocznie. Następnie 
prem ier jako mąż zaufania prezydenta, ja ­
ko homo regius, m iałby najzupełniejszą 
swobodę dla pertraktacji w norm alnych  
w arunkach  ze stronnictwami nad stworze­
niem gabinetu politycznego i form owaniem

Mli. Żeligowski piwlu gen. Hallerowi i Szeptyckiemu.
WARSZAWA. 21. kwietnia (A. W.) W 

odpowiedzi na interpelację g rupy  senatorów 
prawicowych w" sprawie szerzenia zamętu w 
arinji, min. spraw" wojskowych gen. Żeli­
gowski wystosowali pismo do senatu, iw, któ- 
rcm zaznacza, że wystąpienia publiczne kil­
ku generałów, są faktem odosobnionym.

Wojsko jest zupełnie zdrowe. Zarzut za­
łamania sic może dotyczyć jedynie kilku 
jednostek. Gen. Stan. H aller i Szeptycki, 
popełnili niedopuszczalny dla oficerów" krok  
ogłaszając wr prasie swe oświadczenie.

(Treść in terpelacji podajem y na  str. 5).

ARTUR CW1KOWSKI.
14) i

(Ciąg dalszy.)
Niel (wesoło). Dwa pytania  naraz. Na 

oba ci odpowiem: No tak.
I l a : Ale ty jednego niewlesz może . że 

ja  go kochałam.
Niel (dowcipnie): Och, takie szczęście| 

p rzy trafić  się może i panu  Morejowl.
M o re j : I la  da jm y  już temu pokój 1 Boże !j 

jak te kobiety lubią  dużo mówić o drobnost-j 
kach ! Pan  Niel m iał wspaniały pomysł 
Chodźmy w wesoły świat... j

Z wyrazem znudzenia pociągnął łyk h e r ­
ba ty  i wydobył ze srebrnej papierośnicy j 
papierosa. Papierośnicę miał srebrną, boj 
bądz co bądź, obracam y się wśród ludzi lep-i 
szej sfery. ' - i

Może się wydawać, że przedłużam z wy­
rafinow aniem  tę scenę. T ak  jest. Ale proszę 
sobie wyobrazić, jaK ładnie wyglądałaby, jak 
emocjonująco działałaby w teatrze. j

Niel jako gospodarz nie może gości za­
chęcać do opuszczenia jego mieszkania, ale 
chciałby* aby się to stało jak  najprędzej. 
Nic lubi takich niewyraźnych, kłopotliwych 
sytuacji, jak  powyższa i myśli:

Z M orejcm spraw a załatwiona. Podczas 
półgodzinnej rozmowy na  ulicy odkryli so­
bie wzajem karty. Morej przyznał mu się. 
że dzięki błogosławionemu zrządzeniu losu

ani na chwilę nie był bra tem  panny Ili i że 
również dzięki błogosławionemu, zrządzeniu 
losu znakomicie się stało, iż jemu. tj. Nielo- 
wi spodobała się ta dziewa-zyna, k tórą m o­
żna kochać dopóty, dopóki człowiek nie 
znajdzie innej, w  inny  sposób rozkosznej 
kobitty  Wobec tego niepodzielnym panem 
sytuacji zostaję on — jakże cala  h istorja  ii- 
skl.oria się dobrze niepoezuwający się
teraz do żadnych zobowiązań wobec ko­
chanki, a mogący Wykorzystywać jej wspa­
niałą, kwitnącą młodość do czasu, aż znaj­
dzie się znowu inny, którem u będzie ją  mo­
żna powierzyć.

A od siebie nawiasem dodam, że szczę­
śliwy Niel dowiedział się jeszcze od d m ą ­
cego mu się w- pełni zasłużyć Moreja, iż tani 
w przyfrontowem mieście, gdzie lekkomyśl­
ny oficer stal na etapie, znalazła się zabój­
czo działająca istota płci odmiennej, która 
z radosnein uniesieniem zgodziła się wypeł­
niać luki w jego wojennej egzystencji kon­
centrującej się w pijatyce, grze w karty  i 
spaniu.

Ponieważ czytelnik nigdy nie jest na tyle 
inteligentny aby zrozumiał autora, którego 
czyta (sąd ten nie jest m ój alt pochodzi od 
warszawkkith poetów ostatn ej — daj Boże, 
żeby się jak najrychlej skończyła! — doby), 
umieszczam wzmiankę, że Niel ze swej stro­
ny nie przyznał się Morej owi, Iż nie posiada 
już dokumentów jego szgiegostwa. Może za­
pom niał pod wpływem niespodzianki, wy­
wołanej zwierzeniami, a może uważał, że 
tak będzie lejnej. Dla dalszego ciągu i koń­
ca historji jest to rzecz obojętna.

1 jeszcze jedno. Mógłby się ktoś naiwny

zapyta, skąd znam te najdrobniejsze szcze­
góły duchowych i myślowych przejść m o­
jego bohatera  Niela. Odpowiem na to: Skąd 
Sienkiewicz wiedział, co robił i co myślał 
śj). Longm us Pod pi mętu, przedzierający się 
przez obóz kozacko-tatarski do króla Ja n a  
Kazimierza 9 Nie spowiadał się przecie 
przed śmiercią, k tóra zaskoczyła go na  po­
lanie, gdzie um arł ze słowami litanji na  u- 
stach ?...

A teraz kończymy opowiadanie przygód 
Niela, tak niepotrzebnie i co gorsza, tak fa­
talnie w"plątanego w tok spraw", do  k tórych  
nie dorósł

Smugi dym u rozwlekają się po pokoju. 
Nudnie, szaro. Atmosfera duszna ezemś nie- 
dopowledzianem... mdłe spojrzenia 'dwóch 
mężczyzn nie chcą niczego wyrazić. A obaj 
m yślą : Byle się wyrwać z tego mieszkania...

Ila: Zanim wejdziemy, powiedź mi jed­
no : Czy ta kobieta tak mocno działa na  cie­
bie, żc bez skrupułów oddajesz mnie temu 
tu panu — Nielowi ?

Morej (z odcieniem zniecierpliwienia): 
Jaka kobieta?

Ila: Ta kurtyzana, pseudoaktorka, k tó ­
r ą  zastałam u ciebicf przyjechawszy niespo­
dzianie. Widzisz., lepiej um iałam  szpiego­
wać od ciebie

Nic' Ilu, błagam, da jm y  już pokój...
Morej: Moja droga., chyba nie chcesz, 

żebym się pogniewał i uciekł stąd w tej 
chwili. Czyż nie możemy pozostać przyja­
ciółmi ? Wiedziałem, że jesteś ekscentrycz­
na. ale nie przypuszczałem, że jest w tobie 
m aterja ł na... awanturnicę.

:(Dok. nast.) !
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Towarzysze! Przygotowujcie się do uroczystości 
robotniczej w dn.u 1-go Kaja.

Przed 1-szym Maja 1926.
W ciężkich chwilach święcić będzie pro­

le taria t w Polsce dzień 1-go maja. Dokoła 
samego obchodu wytwarza się już dzisiaj 
n iepokojące pogłoski o tem, że święto m a 
być zabronione*, że pochód nie będzie doz­
wolony i t. p. Klasa robotnicza m a  przeto 
tem większy obowiązek dołożyć starań, aże­
b y  dzień siły i solidarności robotniczej wy­
padł imponująco.

Spraw ą urządzenia  obchodu I-go m aja 
zajął się żywo O. K. R., Rada Zw. Zawoa. i 
poszczególne związki. Szereg agitacyjnych 
zgromadzeń przedm ajowyeh rozpoczęła 
„Praca".  Zgromadzenie odbyło się w nie­
dzielę w sali przepełnionej. Przemawiali 
tow. Stawiński, Zakrzewski, Skalak, Łańcu­
ta (po ukraińsku), poczem uchwalono wziąć 
w manifestacji jaknajliezniejszy’ udział.

W ub. poniedziałek odbyło się w  Radzie 
zawodowej zebranie delegatów Wszystkich 
zwia.zków zarządów zawodowych. Olbrzy­
m ią  większością zadecydowano podporząd­
kować się karn ie  dyrektywom Komisji Cen­
tralnej, rozkazującej święcenie 1-go m aja  
tylko z partjam i socjalistycznemi, zabran ia­

jącej jakiegokolwiek współudziału z komu­
nistami.

To stanowisko znalazło pełne uznanie 
na szerszym komitecie majowym, na któ- 
rem  omówiono szczegóły, obchodu.

W  dniu święta robotniczego na  znak so­
lidarności proletariackiej, na znak protestu 
przeciwko ciężarom, spadającym  n a  barki 
szerokich mas, robotnicy powstrzymają się 
od pracy.

Obchód musi mieć poważne rozm iary  i 
przebieg odpowiadający wyrobieniu poli­
tycznemu. Nad tem ażeby porządek uroczy­
stości nie został zakłócony w czasie zgroma­
dzenia lub pochoelu czuwać będzie sprawnie 
zorganizowana straż porządkowa, zaopa­
trzona w opaski z napisem P. P. S N a ko­
m endanta  straży wybrano tow. Kisiela. W 
tym krótkim  już okresie czasu, poprzedza- 
jącem nasze święto towarzysze nasi powinni 
dołożyć starań, ażeby siła i karność  uświa­
domionych szeregów, kroczących poa sztan­
daram i PPS. zajaśniała w  dniu 1-go m aja w 
pelnem świetle.

Dookoła traktatir rosyjsko-riemieclwego.
P r z e w i d y w a n i a  i  o b a w y .

i

Wiadomości o nowej umowie rosyjsko 
niemieckiej wywołały wielkie zainteresowa­
nie w opinji publicznej całego świata. Nic 
więc dziwnego, że sprawę tę kom entują  ży- 
*wc wszystkie prawie pism a europejskie. 
Wszelkie odłamy prasy  omawiają przede- 
wszystkiem zagadnienie, czycNiemcy dzięki 
nowej umowie, k tó ra  jest jakoby odnowie­
niem trak ta tu  rapalskiego, nie p rag n ą  zmie­
nić  k ierunku swej dotychczasowej polityki 
i czy w ten  sposób nie Ichcą d la  swych przy­
szłych zobowiązań w L. N. zapewnić so­
bie pewnych daleko idących przywilejów. 
Pewne uspokojenie opinji publicznej nastą­
piło wówczas, kiedy to Niemcy o zawarciu 
umowy powiadomiły wszystkie te państw a 
z któremi podpisały pakt locarneński.

„Berliner Tageblatt“ w artykule wstęp­
nym  omawia zarzuty, w związku z przygoto­

wywaną umową niemiecko- sowiecką. Autor 
zapytuje, czemu nie budzi protestów  postę­
powanie Polski, k tó ra  s tara  się o ukł5tl z 
Rosją sowiecką i głośno o tem mówi.

„1/ Sction francaise“ .zapytuje, jak 
Niemcy zam ierzają  połączyć .zobowiązania, 
które powezmą, wchodząc iw skład1 Ligi N a­
rodów, z zobowiązaniami wobec sowietów, 
nieprzyłączania się do żadnej akcji przeciw 
Rosji. Zapewne sojusznikom powiedzą, że 
para liżu ją  agresywność sowietów i nak ła­
n ia ją  je do solidarności międzynarodowej, 
a jednocześnie wykazywać będą  przed Ro 
sją wagę swojej roli, k tóra  stanowi barje rę  
pomiędzy Polską, a ewentualną pom ocą d la  
niej. Nawet Anglja okazuje pewne zaniepo­
kojenie. Czy zaniepokojenie to popchnie ją 
tlo kategorycznego oświadczenia Niemcom, 
aby wybierały miedzy Locarno  a R apallo?

Dążenia pokojowe Niemiec.
M ilitaryzm  szaleje.

Przebywający obecnie w W arszawie zna-1 
n y  pacyfista niemiecki d r. Arnold F rey m u th 1 
prezes sądu najwyższego udzielił w spółpra­
cownikowi „Nowego Kur. polskiego" in for­
macji o rozwoju ruchu  pacyfistycznego w 
Niemczech. Ze słów jego wynika, że wiel­
kiej p ropagandy  za pokojem  w Niemczech 
jeszcze niema. Towarzystwo pokoju i Li­
ga obrony praw  człowieka liczą niewielką 
dość  członków, niemniej robo ta  ich jest po­
w ażna i realna, walczą bowiem na  gruncie 
niemieckim z wojowniczymi żywiołami, któ­
re  szerzą ideę nienawiści i odWetu.

Dr. F reym uth  powiedział m. in.
Idea pacyfizmu jest szeroko rozpowsze­

chniona w najszerszych warstwach społe­
czeństwa. Wszk i niemiecka part  ja  socja­
listyczna, licząca bardzo  wielu członków.
£ )i bezwzględnie na gruncie  pokojowego 
załatwię? a zatargu miedzy narodam i. Po­
nadto  zaś stwierdzić wypada, że i organi­

zacje militarystyczno nie są znów bardzo  
liczne i jeśli o nich s*ę dość często slpSzy, 
to dlatego, że sara ją  się wietlkim hałasem  
dawać izjnać o sobie i krzykiem nadrob ić  
to, czego im  b rak  liczebnie. Są to zresztą 
przeważnie b oficerowie zawodoWli, wywła­
szczeni ze swych iwplywńfwt i swego znacze­
nia, jednem słowem, uważają się za zupeł­
nie zdeklasowanych. Oni ito są  m eneram i pu­
chu militarystycznego a zarazem m onarchi-  
stycznego,
MI LI TARY Z Al U NAS ID Z IE  '  BOAATF.AI 
STALE W PARZE Z AlONARCHIZAIEAI, 
JAK ZNOW RE PU HL! K ANI ZM Z PACY- 

r FIZMEM.
Przyznać muszę zresztą, że od czasu za­

warcia układów locareńskiich nastąpiło  pe­
wne odprężenie akcji m ilitary stów przeciw 
Francji,  główna zaś enerp ja  została skie­
row ana na  wschód. Akcja ich znajduje dość

żywy oddźwięk z e  względu na, to, że operu ją  
na  uczuciach patrjotycziiych i n a  rozgory­
czeniu, spowodowanem tem, iż ziemie będą­
ce przez długie la ta pod niemieckiem pano­
waniem zostały obecnie od Niemiec oder­
wane.

Stąd zaś wszyscy, którzy przeciw* akcji 
militarystów występują, są przez nich w 
straszliwy- sposób oczerniani.
AU L1TARYŚC1 M E  WAHAJĄ SIĘ OTWAF 
CIF NAZYWAĆ. PACYFISTÓW 7DRAJCA- 

MJ .OJCZYZNY.
Otóż najważniejszem zadaniem pacyfi­

zmu niemieckiego jest dziś krzewienie idei 
żc również metodą pokojowego porozum ie­
nia można się państwu dobrze przysłużyć 
i że '
DROGA Al IED Z YN AROD OAYA DOPRO­
WADZI N AJSK U TECZN IEJ DO POKOJU 

POA\rSZECHNEGO
Wierzę niezłomnie, że uda się może już 

w niedługim czasie osiągnąć taki stan że 
wszelkie sprawy polityczne czy też ekono­
miczne poszczególnych państw1 będą mogły 
być  regulowane na drodze porozum ienia 
międzynarodowego. Rzeczy najniewiarogod- 
niejsze często sic ziszczają szybciej, niżby 
możnabylo przypuszczać. Od czasu, gdy ae­
rop lany  i rad jo  łączą ze sobą najodleglejsze 
zakątki kuli ziemskiej, n ie trudno wierzyć 
w toi że wkrótce już nastąpi i duchowe zlą- • 
ezenie narodów  świata.

JKimo chodem.
„K u rje r L w o w s k i" na państw ow ym  

chiebie.
Stary weteran dem okracji „K urjer  Lwo­

wski" po długotrwałych p róbach  orjenta- 
cyjnych, przybrawszy firm ę „organu de­
m okratycznej inteligencji" zawinął szczęśli­
wie do zasobnego portu piastowego i już 
zaczyna płynąć utartym  szlakiem. Zacho­
wano jeszcze zewnętrzne fałszywe pozory, 
alej i przez m askę już widać zupełnie w yra­
źnie jak  na  płycie apara tu  rentgenowskie­
go wnętrze dojlidowskie.

W czorajszy num er wydobył te nieszla­
chetne wnętrzności wprost bru ta ln ie  na  po­
wierzchnię i zanieczyścił wiosenne powiet­
rze, A szkoda ! Pismo o tak chlubnych trą ­
dy cjajgi.

Chociaż czego się to nie robi dziś dla 
zdobycia pieniędzy? Tylu już się zdem orali­
zowało, ..Kurjer" nie jest jńerwszym i nie 
będzie zapewne ostatnim. Lepiej się pospie­
szyć, pomyśleli sobie dotychczasowi właś­
ciciele „K urjera"  bo później nie będzie na­
wet konni się sprzedać. Coraz większa bie­
d a  na  świccie. •

1 sprzedali się. Alożeby tylko bodaj 
wspomnienie uczciwości nakazało im po­
wiedzieć to tym kilkudziesięciu wiernym 
jeszcze czytelnikom, którym  mogłoby się 
zdawać, że to jeszcze ów „K urje1 “  z zapo­
m nianych czasów Rewakowicza i Wy do- 
ucha. f

Winniście to panowie tym poczciwym 
ludziom. Inni bowiem ocłńazu zrozumieli.

Życzymy wam  na  drogę strawności żo­
łądka.

DLA JADĄCYCH DO WŁOCH-
W A RSZA W A , 22. kw ietnia. (AW ). K onsulat w ioski 

zaw iadam ia, iż osoby w yjeżdżające  do W ioch m uszą 
się s ta rać  o udzielenie w izy w łoskiej w  konsulacie w  
W arszaw ie , pon iew aż konsu lat w łoski w  W iedniu w iz 
nie udziela



4 „DZIENNIK LUDQX0Y“ Nr. 93

]\Cowinjj dnia.
Lwów, dnia 23 kwietnia

O SKŁADANIE EGZAMINÓW W  SZKOŁACH ZA 
WODOWYCII. Pracujący w  .rzemiośle na obszarze  W o ­
jew ództw a L w ow skiego , k tó rzy  dla b raku szkól z aw o ­
d ow o  - dokszta łca jących  w  cianej m iejscow ości, lub też 
w sku tek  bardzo  w ażnych  p o w odów  nie mogli uczęsz­
czać do  takich  szkól, a ukończyli p rzep isane te rm in o w a­
nie w  zaw odzie, m ogą uzyskać pozw olenie na  sk ła ­
danie egzam inów  w charak terze  eksternów , celem uzy ­
skania  św iadectw a, up raw niającego  ich do sk ładania 
egzam inu czeladniczego.

Jako p ie rw szy  term in oznacza się dzień 10. i n a ­
stępne czerw ca b.

P odan ia  o udzielenie zezw olenia na sk ładanie tych 
egzam inów  należy w nosić  pisem nie do K uratorjum  Okr. 
Szkolnego L w ow skiego  (Lw ów , Karmelicka 4).

—:n—
SUBWENCJE MIEJSKIE. Sekcja V Rady miejskiej 

uchw aiiła następu jące  subw encje : dla pięciu T o w a ­
rzystw  b. pow stańców  i w o jaków  w  rozm aitych m iej­
scow ościach P om orza  po 50 zl. jednorazow o na za- 
kupno sz tan d a ru ; Kołu pań m iłosierdzia T ow . św . W in ­
centego a  P aulo  700 z); Sokołow i w  B ursztynie jed ­
n o razo w o  100 i ł . ; Kołu rodzicielskiem u p rzy  sem inarjum  
nauczycielskiem  paristw ow em  500 zł. na  cel doży-^ 
w ian ia  m łodz ieży ; za rząd o w i In ternatu  im. P iram o­
w icza 1000 z ł.; S traży  mogił polskich bohaterów
5.000 z ł.; Kotu osadników  w  W oronczynie  na W o ły ­
niu 100 z ł.; Kołu rodzicielskiem u gim nazjum  III w e 
L w ow ie -500 zl. na odnow ienie auli; Koiu rodziciel­
skiemu VIII gim nazjum  na dożyw ianie  m łodzieży 300 
z ł.; Z ak ładow i ciemnych 3.000 z ł.; Kotu pracy katolic­
kich kobiet polskich 250 zl.; Kołu rodzicielskiem u przy 
pow szechnej szkole żeńskiej im. S ienkiew icza i m ę­
skiej im. M ickiew icza po  300 zł. na  dożyw ianie mło- 
dz ieży ; bursie rzem ieślniczej ruskiej 1.000 z l.; K o­
m itetow i kolonji w akacyjnych p rzy  D yrekcji koleji państ.
1.000 z ł.; K om itetow i kolonji w akacyjnych i leczni­
czych w  Dębinie 2.000 z l.; T ow . szkoły handlow ej 3.000 
zł.; T ow . „Skala" w e  L w ow ie 1.000 zl.

LW ÓW  DOSTANIE WODOMIERZE- M ag istra t o d ­
dał d ostaw ę w odom ierzy dla w pdociągów  miejskich fir­
mie Jan Bujak i Bracia M ichera za cenę 266.291 zł. 
w  zlocie.

KOLEJARZE okręgu dyrekcji lw ow skiej złożyli w 
osiatn im  czasie na cele Ligi ob rony  pow ietrznej 54.000 
złotych. K w ota ta  zostan ie  użyta na budow ę hangaru  
na  lotnisku w  Skniłow ie pod Lw ow em .

CENY ZBOŻA- Spekulanci w dalszym  ciągu ś ru ­
bują ceny zboża. W czo ra j n o tow ano  na giełdzie lw o w ­
skiej ceny szacunkow e bez tran sakc ji: pszenica biała 
46‘50—48‘50, czerw ona 49'50— 51*50, żyto 26*50— 27*60, 
jęczmień b row arn iany  26*00—27*00, pastew ny 24*75 do 
25*75, ow ies 28*50—30*00, hreczka 31*50 -32*50 zł.

DOLARY płacił w czoraj Bank Polski 9*90 zł. W  
w olnym  obrocie dolary miały w czoraj tendencję zn iżko­
w ą. W ieczorem  płacono je 9*92 zł.

NAGŁY ZGON- óS-ielni Salom on Szyling, członek 
tea tru  żyd., baw iąc w czora j w ieczorem  w  kaw iarni 
,,C ity“ do tasł nag le  w ybuchu krw i. N ieszczęsny zm arł 
w  d ro d ze  do szp ita la  pom im o udzielonej pomocy p rzez  
P o go tow ie  rat.

ROZPOZNANIE ZWŁOK SAMOBÓJCZYNI Z ULI 
CY RUTOWSKIEGO- D enatką tą , jak ustaliła policja, 
jest Zofja T urkaniuk , k tó ra  po śm ierci narzeczonego  
kom iniarza K arola W ichery przed kilku tygodniam i 
popad ła  w  silny rozs tró j nerw ow y i poczęła odda 
w ać  się p ijaństw u. O statecznie z rozpaczy ta rgnę ła  się 
na sw e życie.

ZAMACHY SAMOBÓJCZE KOBIET- M agdalena D. 
p o  kłótni ze sw ym  narzeczonym  M ichałem Sw obodą 
usiłow ała  struć  się i w  tym celu zaży ła  3 pasty lk i su- 
blim atu. P o g o to w ie  ra t. udzieliło jej pom ocy, poczem 
odw ieziono  ją ao  szpitala.

W czoraj w  nocy usiłow ała struć się kw asem  so l­
nym  w  ul. A lem beków  jakaś kobieta n ieznanego n a z ­
w iska . P ogo tow ie  ra t. ow diozło  ją rów nież do szpitala.

NIEUDAŁY W YSTĘP WŁAMYWACZY. Nieznani 
osobnicy usiłow ali w łam ać się nocą do  kiosku inw a­
lidzkiego przy ul. Gródeckiej pod 1. 2. S tan isław  Ban- 
durski, członek to w . „C zuw aj" spostrzeg ł jednak 
złodzieji, którzy uciekając pozostaw ili na  miejscu w a ­
lizę i w orek , p rzygo tow ane  na spodziew any lup, o raz  
kurtkę,, k tó rą  w łam yw acz zdjął przy „pracy",

O

Z Rady Miejskiej.
Wczoraj odbyło sic posiedzenie I i a d y 

miejskiej pod p rz e w .; prez. Neumana.
Na jioczątku posiedzenia ajirobowano 

zaciągnięcie pożyczki rządowej 600 tys. zł. 
przeznaczonej na roboty kv mieście.

Następnie po dłuższej .jdy.sku.sji uchwa­
lono sprzedaż gruntu  na  dawnym istuwic 
przy ul. Pełczyńskiej p. Kistrynowi na bu­
dowę gimnazjum, za zapłatą  30 zl. w złocie 
za sążeń kwadratowy.

Uchwalono następnie obniżyć opłatę ki­
noteatrom z 80 na  60 prac., na przeciąg 
ł,‘z.ccli miesięcy od 1 m aja  b. ,r.

Następnie uchwalono statut podatku 
gminnego od luksusu mieszkaniowego, prze­
znaczonego na rzecz uruchom ienia robó t 
jntblieznych. Opłatom podlegać będą -wszel­
kie mieszkania, ponad trzy pokoje, o ile i- 
lość zamieszkałych osób będzie mniejsza od 
zajmowanych pokoji. Stawka podatkowa bę­
dzie wynosić 1 proc. od komornego p rzed­
wojennego. za każdy zbędny pokój.

Pozatem uchwalono szereg d robnych 
spraw noczem posiedzenie zakończono po 
godz. 9.30 w nocy. , ,

KRAnNĄ Z POD RĘKI- E w a Jastrzębska , żona l 
k ierow nika poczly w  G ródku Jagiellońskim , znużona 
chodzeniem  po ulicach L w ow a, usiadła na ław eczce 
w  ul. W agow ej przyczem  położyła to rebkę  obok 
siebie. N ieznany osobnik skrad ł n iepostrzeżenie  tę  to ­
rebkę, w raz  z zegarkiem  złotym  i 91 zł. w  gotów ce.

WIZYTY NIEPROSZONYCH GOŚCI- Nieznani o- 
sobnicy w łam ali się nocą do budki na pi G osiew skie­
go skąd skrad li na  szkoaę  Józefa M okrzyckiego ró ż ­
nych to w aró w  spożyw czych w arto śc i 2 tys. zł.
1 Do sklepu galan tery jnego  Heleny Frucht przy ul. 
Ł yczakow skiej w łam ał się jakiś nieznany osobnik , k tó ­
ry skradł 300 zł. w  gotów ce.

Z m ieszkania Lorki R echtschaffer przy  ul. Z am ar- 
stynorvskiej sk radziono  go tów kę 100 zł. i bieliznę. 
Szkoda w ynosi 300 zł.

—  W  WALCE 0  ZDROWSZE NERWY I O 
LEPSZA SPRAWNOŚĆ- R adosną now inę przynosi 
w szystkim  cierpiącym  i chorym  pouczająca broszurka 
E rnesta  P asternacka, Berlin S. O. M ichaelkirchplatz 13. 
IZwracamy uw agę na  zam ieszczone w  dzisiejszym  n u ­
m erze 1 2 siron icow e ogłoszenie.

O skarżonych bronili dr. Szym on G riiner i dr. 
Roler. I

CZŁONKOWIE Z. M. K. Z. U. PRZED SĄDEM.
W czoraj oaczy tyw ano  na rozp raw ie  ak ta , skon ­

fiskow ane broszury  i ulotki. L ektura ta p o trw a  dziś 
w  dalszym  ciągu.

WYSOKOŚĆ KAUCJI Dr- HENRYKA KOLNIKA i 
KURCERA-

Jak w iadom o w ym ienieni p rzebyw ają  w areszcie  
śledczym  jako oskarżen i o znane oszustw a czekow o 
do larow e. Na prośbę  oskarżonych  sąd  postanow ił wy 
puścić icli na  w olność z aresztu  śledczego, dr. Kol- 
nika za złożeniem  kaucji 300 tys. zł., zaś  K urzera  za  
kaucją  100 tys. zł. In teresow ani apelow ali jednak o 
zniżenie tej kaucji.

T rybunat apelacyjny przychylił się do ich prośby 
i zniżył dr. Kolnikow i na 200, zaś K urzerow i na 50 
tysięcy złotych. Teri osta tn i złożył kaucję i zo s ta ł w y ­
puszczony z w ięzienia

mmm m
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Z  s a l i  s ą d o w e j .
KARAMBOL KOLEJOWY PRZED SĄDEM-

Franciszek Szuszkiew icz, kolejom istrz, pew nego  
dnia w grudniu  ub. r. w zią ł bez p rzepustk i dresynę 
i o d b y ł n ią  d rogę  ze slacji D ublany—Laszki do P o d ­
zam cza. D rezyną tą  w racali o  godzin ie  3 popo ł. do 
Dublan robotnicy kolejow i M ichał M ykytyn i M arjan  
Sow iński, Szuszkiew icz zaś pozosta ł w e L w ow ie.

W  drooze najechała na tę  drezynę lokom otyw a, 
k tó rą  k ierow ał m aszynista  W ład . Szm ajkow ski.
! W  czasie zderzen ia  d rezyna została  od rzucona na 
bok, M ykytyn poniósł śm ierć na  miejscu, Sow iński zaś 
doznał lekkich uszkodzeń. P ro k u ra tu ra  pociągnęła do 
odpow iedzia lności za  przekroczen ia  służbow e kolejo- 
m istrza S zuszkiew icza i m aszynistę Szm ajkow skiego.

Na p ierw szej rozp raw ie  Szm ajkow ski został u w o l­
niony od w iny, Szuszkiew icz zaś  zosta ł zasądzony  
jwedle § 037 nla 3 m iesiące a resz tu .

W skutek  w niesionego sprzeciw u w czora j odbyła 
pię p o n o w n a  ro zp raw a , na  której obniżono skazanem u 
karę  na  1 m iesiąc aresztu-
, T rybunałow i przew odniczył r. N iew iadom ski, o- 
skarżał prok. Syw ulak, bron ił dr. P ieracki.

KONIOKRAD W  OPRESJI-
Izaak  P erg ie r, zam . w  B urjatynie, pod Bełzem, 

sk rad ł p rzed 3-m a laty gosp o d arzo w i I. Paluchow i 
konia, koc, pew ną ilość ty toniu  i inne rzeczy. W czo ­
raj stanął P. p rzed  trybunałem  w yrokującym  i został 
skazany  na 6 miesięcy w ięzienia. O skarżonego bronił 
dr. Kibitz.

SZAJKA WIEJSKICH ZŁODZIEJI PRZED SADEM-
Schaps Schw am , zam. w  M iękiszu-N ow ym  pod 

Jarosław iem  w ynalazł sob ie  dość osobliw y sposób  z a ­
robkow an ia . P odg lądał bow iem  kom ory m iejscowych 
(gospodarzy, poczem  posy ła ł tam tejszego  m ieszkańca 
Iw ana Senia w  celu dokonania kradzieży. Uzyskanym 
łupem  obaj następn ie  dzielii się w edle um ow y. Rzeczy 
pochodzące z kradzieży p rzechow yw ał Hryć M isztal, 
zaś  15-lelnia Feśka M isztal, Nesia Ląmbik i Sisia 
Schw am  nabyw ały  skradzione przedm ioty od Senia.

W czoraj szajka ta  sa tnęla  p rzed  sądem . Po  p rz e ­
p row adzonej rozp raw ie  Sen zosta ł skazany  na pó łto ra  
roku ciężkiego w ięzienia, Feśka M i Schaps Schw am  
po  3, H. M isztal na 4 m iesiące, L am bikow a na 10 
dni aresz tu  z zam ianą na 100 zł. g rzyw ny . Sisia Sch. 
rosia ła  uw oln iona od w iny i kary.

(£* ta  ru b ry k ; H&adakoja nla odpowiada)
ąwi_yyiiłijaji-LŁw..cawa« iMfaa i tWBtąafWW

Wyoląó 1 przestań !

Dom  Bankow y

Schiitz i Chajes, Lwów
(Rok założenia 1900)

P ro sz ę  mi z a ra z  p rz e s ia ć :

................  ćwiartek po 10 złotych

................  połówek „ 20 „

................  całych „ 40 „
Należytośc .....— zl. nadam czekiem PKO wolnym
od porta, który proszę dołączyć do losów. Mój adres:

Rotowania z Riffenami przecią­
gają się.

^ IfjpŻDA. 22. kwietnia. ) Podczas 
konferencji w Iii Aioun delegaci Rifenów 
pozostali nieprzejednanym., w sprawie klau­
zul wojskowych rozejmu Delegaci f rancu­
scy i hiszpańscy pragnąc prowadzić dalej 
■rokowania i usiłując skłonić Hifenów do 
jioczynienia pewnych ustępstw rozpoczęli o- 
gólne rozpatryw anie waru lików politycz­
nych, lecz tezy obu stron okazały się zbyt 
rozbieżne, aby można było rozpocząć ofi­
cjalne rokowany! pokojowe z nadzieją na 
korzystny wynik. Strona francusko- hisz- 
jnińska postanowiła odwołać się do opinji 
swych rządów w Paryżu  j Madrycie. W  za­
kończeniu konferencji Azerkane z w t ó c I I  
się do swych przyjaciół ze słowami: Zysku­
jem y na czasie.

W YPRAW A AMUNDSENA
KOPENHAGA, 22. kw ietn ia. (Pat). S tatek  pow ielrz- 

ny A m undsena „N orge" opuścił L eningrad  dopiero  w
* poniedziałek , gdyż  inaczej przybyłby na S p itzberg  za- 
| w cześnie.
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Odgouhdź na generalskie insynuacje
Szeptyckiego.M in. Żeligow ski o aferze gen

WARSZAWA. 22. kwietnia. (Pat.) Na Tak wygląda tło, na którcm wystąpiły 
zgłoszoną w scalanie dnia  31. m arca  192(> ostatnio incydenty bodące przedmiotem tak 
interpelację w sprawie szerzenia rozstro ju  daleko idącego zaniepokojenia ze s trony pp. 
w armji, minister spraw wojskowych 
dzielił następującej odpowiedzi: j

Poczuwając sic z ty tu łu  mego stanowiska I . . .  mo,. . ,
do pełnej odpowiedzialności la o rioksr t  l t j  .. 1 1  ^ g o  192f> lla łamach „kurje -
żvcia wojskowego i czyniąc zadość życzeniu 1ł1 , , gi <in!1)Cf °  , ,,U- tlZti u .vu Mam
pana prezesa ra d y  m inistrów m am  zaszczyt szałkiem lłsut skim, będący |w pewnej nne- 
na interpelację pp. senatorów Zdanowskie-i ^  l,f ) v.n,eł \cm Marszałek

Białego, Kasznicy i! .Pllsuc!sk ' nuał z Prezydentem Rzeczypospo

senatorów interpelantów.
Przebieg wypadków był następujący:

go. A owodworskiego,
innych odpowiedzieć co następuje, zazna­
czając. że odpowiedź ta, jest stwierdzeniem 
jedynie moich poglądów, jako ministra spr. 
wojskowych.

1 Ocena moralnego poziomu wojska za­
warta w interpelacji nie odpowiada istotne­
mu stanowi rzeczy. Wystąpienie polityczne 
kiiku generałów na łam ach prasy  zostało 
zrozumiane, jako objaw zatrważającego roz- 
przęgania armji. Stwierdzam, że te odoso­
bnione fakty nie m ają  nic wspólnego z 'ogól­
nym nastrojem  wojska i że wszelkie obawy 
co do załam ania się arm ji pod względem 
jej wartości moralnej są płonne. Wojsko 
jest nadal zdrowe. Mogę wyrazić uznanie 
dla jego sumiennej pracy.
ZARZUT ZAŁAMANIA SIĘ DOTYCZYĆ 
MOŻE TYLKO JED N O STEK  STOJĄCYCH 
NA SZCZYTACH H IERARCHJI W O JSK O ­

WEJ.
Przyczyna tego załam ania leży poza w o i

skiem  i sięga tak głęboko w struk turę  życia 
państwowego, że nie mogę się ograniczyć do 
formalnego oświetlenia wypadków. będą­
cych przedmiotem interpelacji

2. Nasze czynniki polityczne nie zdołały 
doWchczas zorganizować naczelnych władz 
obrony państwa. W  rezultacie p raca^rządu  
nad całokształtem wielkiego zagadnienia o- 
brony  państwa, nic jest skoordynowana, a 
szczyty wojska odczuwając dd pięciu lat 
b rak  podstaw- ustawowych, znajdują się w 
sianie bezwładu

3. Ten błąd zasad uiezy, wyciska piętno 
na całem życiu wojska. Nasze stronnictwa 
powtarzają sakram entalne słowa o apolity­
czności wojska, a jednocześnie
WCIAGAJĄ GENERAŁÓW DO GRY PO- 

‘ 'LITYCZNEJ. i I
Stworzyliśmy typ generała- polityka, lyp 

żołnierza oklaskiwanego przez jednych, a 
dyskredytowanego publicznie przez drugich. 
Jest to równoznaczne z m arnow aniem  gene­
rałów i demoralizowaniem korpusu oficer­
skiego.

4. Dalszą przyczyną komplikującą nasze 
życie wojskowe widzę jwi ustosunkowaniu 
się pewnych czynników politycznych tło

MARSZAŁKA IPIŁSUDSKJEGO.
W okresie najbardziej iutenzywnych dzia­
łań wojennych, Marszałek Piłsudski jako 
wódz naczelny był napastow any z zaciętoś­
cią i z odrzuceniem wszelkich skrupułów 
jakich wymagałaby groza chwili. Stworzono 
w tedy precedens bezkarnego Szargania czcią 
ludzką. Po zwycięsko skończonej wojnie po­
czynając od roku 1923, 'wytworzyła się sy­
tuacja fałszywa. Z jeancj strony stwierdzo­
no i to naw et oficjalnie, że pow rót Mar­
szałka Piłsudskiego do czynnej pracy jest 
koniecznym a z drugiej strony nie 'uczynio­
no nic, aby ten powrót umożliwić.

Natomiast we wszystkich pokojowych 
planach mobilizacyjnych zatwierdzonych 
przez dotychczasowych .moich poprzedni­
ków na stanów sko wodza naczelnego był 
pr :'wi<iVNV;my Marszałek Piłsudski. IW5-. 
zam. że harm onijna  w spółpraca ministra z 
generałem przewidzianym na naczelnego 
wodza jest moim obowiązkiem. W tych wa­
runkach  jest zrozumiałem, że dążę do tego,
aby przyszły wódz naczelny wrócił do czyn­
nej służby.

litej. N a skutek ostrych słów pod adresem 
b. austrjackiego sztabu generalnego (we for­
mie jednakowoż zupełnie ogólnej i pozba­
wionej zarzutów im iennych) jeden z genera­
łów b. austrjackiego sztabu generalnego 
zwrócił się do mnie z żądaniem zadośćuczy­
nienia zapowiadając, że w przeciwnym ra ­
zie pociągnie Marszałka do sądu za . osz­
czerstwa notoryczne" Odpis tego zażalenia 
ów generał rozesłał generałom  z b. austrjac­
kiego sztabu generalnego.

Generałowie Stanisław H aller i Szeptycki

W STĄPILI NA NIEDOPUSZCZALNĄ 
JDROGĘ PUBLICZN EJ SAMOOBRONY.

ogłaszając w prasie listy otwarte. Była lo 
reakcja na imienne przytoczenie ich naz­
wisk w liście M arszałka do mnie. Wbrew 
m oim  intencjom, ogłosił m arszałek ten list 
w prasie, gdyż zarzut „notorycznego osz­
czerstwa' jaki go spotkali ze s trony głów­
nego inicjatora zlikwidowanego obecnie za­
żalenia był również publiczny. Szczerze nad 
tern ubulewam, że wyniik zatargu między. 
Marszałkiem Piłsudskim a generałem Szep­
tyckim wyklucza skuteczną interwencję z 
mojej strony: i że wojsko traci generała, 
którego kwalifikacje wyso/ko jccnię. Zara­
zem nadmieniam, że w sprawie złagodzenia 
tego sporu, uczyniłem \vszystko, co było 
możłiwem.

0. Na zakończenie muszę wyrazić ubole­
wanie. że interpelacja została ujęta we for­
mę uwłaczającą godności ministra sjwaw 
wojskowych i poniżającej jego autorytet, 
co nie jest pożytecznem z punktu widzenia 
pafistwa. ' .

W odpowiedzi poruszałem  wbrew- mej 
zasadzu pewne momenty polityczne, a m u­
siałem to uczynię, iwobec zarzutu „rozprzę* 
gania arm ji"  jaki in terpelacja zawiera.

OSI

Rząd chiński występuje przeciw Sowietom.
i ■ pogwałcenie 
dowych.

MIJKDEN. 22. kwietnia. (P a t.) Ogłoszo­
no ti: Ikomunikat, k tóry potwierdza wiado­
m o ść  że Czung Tso Lin zażądał od sowiec­
kiego konsula generalnego \v Mukdenie, aby 
powiadomił rząd sowiecki o konieczności 
odwołania z Pekinu am basadora  K ara, 'ba­
na. Krok motywowany jest tem, że Kara- 
chan od chw ili swego przybycia do Chin, 
zapomocą korupcji wywołał .rozruchy stu­
denckie, oraz dostarczał broni generałowi 
Feng Ju  Spangowi podtrzym ując w ten spo­
sób wewnętrzne zamieszki, co oczywiście! szewizm 
s tano wi  n a d u ż y c i e  ' s t an o w isk a  a m b a s a d o r a  ,

zwyczajów międzynaro-

PEKIN. 22. kwietnia. (Pat.) Szi i policji 
zawiadomił dziekana korpusu dyplom atycz­
nego, że policja przedsięweżmie wszelkie 
niezbędne środki w celu zabezpieczenia, ży­
cia i mienia Cudzoziemców. Ryły szef "zadu 
T uan  Czi Juj przybył do Tjensinu Wćdle 
doniesień (z Hankou, \Yu Pei Eu wiyirazii 
w obec swoich współpracowników, że boi- 

winien bvć ;z Chin wykorzeniony.

Zabawa dla paniczyków na Rivierze,
kosztem Skarbu Państw a Polskiego.

Przed  kilku dniami w yjechało z W arszaw y  d o j Pytam y, czy w  tych ciężkich czasach w olno rzą - 
C annes (francuska R iw iera) pięciu oficerów  i o s iem (d o w i w y d aw ać  kilkanaście tysięcy do larów  na zabaw ę
w yścigow ych korii na odbyw ające się tam  w yścigi. (Ha pan iczyków ?

Ekspedycja ta , u rządzona na koszt P aństw a , kosz- Czy nie jest to  
tc w a ć  bęazie  skarb  w ojskow y kilkanaście tysięcy do- jąca?  
larów - i

zbrodnia
i

o pom stę do nieba 
' -

w oia-

i k H s n

Chamberlaine o układzie niemiecKo-l1 1  sprawie wywłaszczeniu byłych’ pa-w iiniHHBiN ■■■■■■i ih w iii  - nujfJFftfh wykazało, ze ludność niemiecka
sowieckim.

LONDYN. 22. kwietnia. (.Pat.) Sir Au­
stin Cliamnerlain oświadczył wczoraj w Iz­
bie gmin, ż o ile mu wiadomo, propono­
wany traktat między Niemcami a Sowietami 
nie został jeszcze zawarty oraz że nie jest 
mu znany tekst, któregokolwiek z ar tyku­
łów tego traktaLu. Wszakżfe ,rząd niemiecki 
zapewnił, iż trak ta t z sowietami nie będzie 
zawierał niczego takiego, :coby kolidowało 
ze statutem Ligi, lub układem zawartym w 
Localno. Wobec przyjęcia do wiadomości 
zape wnienia rządu niemieckiego, minister 
nie widzi powodu, do zajmowania w yjątko­
wego stanowiska względem powyższego 
traktatu  przed poznaniem tego dokumentu.!

chętnie bierze udział w głosowaniu nad 
spraw am i interesującemi szersze kręgi oby­
wateli. Na skutek tych doświadczeń zoslały 
złożone dwa projekty, żądające przeprow a­
dzenia plebiscytu w sprawie waloryzacji da­
wnych banknotów niemieckich. Celem zapo­
bieżenia przeprowadzeniu plebiscytu rząd  
postanowiI wznieść wspom niany pro jek t li­
sta wy. ,

Obawa przed opinią ludu.
BERLIN 22. kwietnia. (Pat.) \gencju 

Wołfla donosi, że r z ą d  niemiecki postano­
wił wnieść do parlamentu projekt ustawy 
w myśl którego wszystkie sprawy związane 
z waloryzacją i likwidacją okresu inflacyj­
nego byłyby wyłączone z pod procedury 
plebiscytowej. Projekt ten powslal w nastę­
pujących okolicznościach: Powodzenie ple-

GRAD W  WARSZAWIE-
WARSZAWA. 22. kwietnia. (Jat.fr- Dziś 

w południe nawiedziła W arszawę burza gra­
dowa poprzedzona wielką ulewą, grzmotami 
i błyskawicami. Kulki gradowe upadając, z 
wielką silą, dochodziły do  wielkości lasko­
wego orzecha. Po bu rzy  tem peratura  zna­
cznie się ochłodziła. f N  (wielu miejscach g rad  
powybijał sżyby a w ogrodach ucierpiały 
bardzo inspekty.

BADANIE BAŁTYKU.
HEL (Aj. M orska). K ierow nik labora to rjum  m or­

skiego w  Helu p. K azim ierz Demel w roku bieżącym  
odbędzie kilka wycieczek naukow ych na Bałtyk na 
sla tku  „L w ów ". M in isterstw ^ Przem ysłu  i Handlu z a re ­
zerw ow ało  dla p . Demla specjalne miejsce na sta tku . 
W  ten scosób  rozpoczyna się naukow e badanie p o l­
skiego m orza.
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Królestwo Buże i Królestwo szatana.
T' i , f  ^  *

Biskupi polscy przeciw  ustaw om  robotniczym .
E piskopat polski w ydal list pastersk i, k tóry  zosta ł 

odczytany  z am bon.
W  liście tym biskupi w ystępu ją  przeciw  rozw odom , 

przeciw  lite ra tu rze , podającej „truciznę ocuk row aną  i 
słodką", następnie  p rzechodzą  na te ren  w ielkiej po li­
tyki.

Czy tw orzące  się p ań stw o  — czytam y w ykrze- 
sze u sw ych obyw ateli, ty ie energji i pracy, i e  ich 
p o trzeb a , by sp ro stać  wielkim zadaniom  i by się ostać 
w obec konkurencji z z ag ran icą?

Przecież dochodzi dziś do tego , że n aw e t w  d ro ­
dze u staw odaw czej tam ę się u nas kiadzie w olności 
p racow an ia . (!!)

Czyż nie dziw , że w  konflikcie pom iędzy intere 
»em ogólnym , a  in teresem  jednostki i g rupy , interes 
pań stw a  w  spo łeczeństw ie zm ysłow em  p rzeg ry w a , a  
odw ieczna p ry w a ta  w sta je  z g rob o w có w  przeszłości, 
aby  kró low ać w  now ej w skrzeszonej Polsce.

I w glądnijcie tylko, zagłębcie się w  ustró j p ra w o ­
daw czy, w  budżety pań stw o w e , a  zdum iejecie się, ile 
tam  w szędz ie  ś lad ó w  czy to  oucha p a rty jnego , czy k la ­
sow ego  który  się w ynosi ponad  wielki interes p a ń ­
stw ow y...

Dziś w idoczne to  jest, jak n igdy, że św ia t podz ie ­
lony pom iędzy dw a o b o zy : K rólestw o Boże i k ró le­
s tw o  sza tan a .

Tam  w  K rólestw ie Bożem przechow uje się ch rze­

ścijańska ku ltu ra  dzisiejszego św ia ta , a  w  niej w szy st­
kie p ierw iastk i ładu i ustro ju , jak rodzina, jak sp ra ­
w iedliw ość i miłość społeczna, jak au to ry te t.

Obó/: drugi uderza w  sam e podstaw y zd row ego  u- 
stro ju  na ro d o w eg o  i państw o w eg o , niszczy roazinę, 
w łasność, w szelki au to ry te t, a ustró j społeczny opiera 
o  w alkę klas, o  przem oc i nienaw iść.

L ist p aste rsk i kończy się słow am i:

H asłem naszem  niechaj b ęd z ie :
„Cliristus regna t, C hristus vincit, C hristus im- 

p era t" .
„C hrystus króluje, C hrystus zw ycięża, C hrystus 

rozkazu je". 1

A czyż au to rzy  listu paste rsk iego  s tosu ją  się do 
rozkazów  C hrystusa?  C hrystus zalecał ubóstw o, umi­
łow anie m aluczkich, pom oc słabym . Czy biskupi żyją 
w  ubóstw ie?  Czy nie k łan iają  się po  pas m ożnym ? 
Czy nie s ta ją  zaw sze  po  stron ie  silniejszych?

„W asse r reden, W ein  trinken" — pow iedzia ł iaaiś 
kaznodzieja  niem iecki w  znaczeniu iro-ijcznein, że  za­
leca się z am bon pić... w odę, ale pije się sam em u 
w ino.

K aznodzieje! Zaczynajcie po p raw ę  od siebie! R a­
dzim y! A nie w trącajcie  się do rzeczy św ieckich, bo to  
nie w asza  sp raw a!

■ ■ ■ n H H M n a n n m i KM*

w armf i
N ajw iększą część, bo czterdzieści kilka p ro cen t n a ­

szego budżetu  p ań stw o w eg o , pochłania w ojsko . Jak ­
kolw iek w ojna  św ia to w a  pouczyła nas i w szystk ie  
p ań stw a , że k ró tsza  służba w ojskow a, a i mniejszy 
kon tyngen t, nie m ogą w płynąć na b itność i • dzielńość 
erm ji, — to p raw ica  nasza u p a tru je  w  w yw odach ży ­
w io łów  postępow ych , szczególnie zaś  socjalistów , żą- 
aaiących  ^anacji kosztem  nadm iernych w y d atk ó w  na 
w ojsko , — brak natrjo tyzm u, a n aw et św iadom e w y ­
dan ie  ojczyzny na  łup n iebezpieczeństw a. ,

Czy jednak ten o lbrzym i w ysiłek całego państw a , 
w szystk ich  niem  objętych narodow ości i ludów , ten 
w ydatek  pok ryw any  kosztem  najistotniejszych p o trzeb  
m aterjainych i kulturalnych spo łeczeństw a całego — 
w yhodow ał nam  przynajm niej tęgich g łow am i, um y­
słam i, o  czystych rękach  k ierow ników  arm ji?  Czy ty l­
ko „cyw ile", stojący niestety dziś u steru  n aszeg o  ży ­
cia gospodarczego  i- św iadczący  o nas zag ran icą , „ z a ­
pom ina ją" , kom u i czem u służą i p ry w atn e  am bicje 
c t h z  potrzeby  osobiste  p o n ad  m iarę zaspaka ja ją  i po - 
k ry w a ią  pow ierzonym  im g ro szem ?

N iestety, nie!
T en człow iek, który  arm ję stw orzy ł, ożyw ił sw em  

poczuciem  now oczesnego  s tanow iska  w  p aństw ie , de- 
m okratyzm u i obyw ateiskości — usunął się i w pływ u 
na  k ierow nictw o jej nie m a, w ydrw iw anu  i opiw any 
p rzez  tych, co obsiedli p ań stw o  i w ysysaja  jego soki. 
N atom iast ro zp ie ra ją  się na  czele arm ji H allerow ie, R oz­
w adow scy  i inni Geisierzy, stup rocen tow i p a tr jo d .

nołubieni p rzez  nad p a trjo tó w  naszych , k tórych , gdy 
d ostaną  się p rzed  k ra tk i, bronić będą , podobn ie , jak  
b ron ią  L indego i : innych jego kom panów , z k tó re j­
kolw iek .DeczKi" p iją  soki żyw otne m łodego naszego  
państw a .

Nuila d ies sine ła jdactw a. P opatrzm y tylko na w ia ­
dom ości z  jednego  dzisiejszego, tj. ś ro d o w eg o  dnia. 
O to co na  jeden dzień p o d a ją  nam  dzienn ik i: „N iebyw e 
ły skandal generalski"... W ielcy „w odzow ie", panow ie 
genera łow ie  Haller i R ozw adow ski, którzy p rezyden ta  
R zeczypospolitej w zyw ają  do udzielenia dymisji m i­
n is trow i w ojny , Żeligow skiem u, k tó rzy  ofiarow ują  się, 
ze dokonają  „stro ju  w  rozs tro ju " arm ji, p rzy łapan i są  
na „transakcjach", k tó re  w p ro s t hańbą i w stydem  
Pojskę i jej arm ję o k ryw ają .

T u znów  m ajor Geisjer skazany  zosta ł za sk an d a ­
liczne nadużycia  w  zak ładzie  w ojskow ym , a „ to w arzy ­
sze" jeg o  n a  pom niejsze kary . Co za stosunk i p o tw o rn e . 
T ak u gó ry  w yg ląda  n asza  arm ja, czyż tacy  k ie row ­
nicy n ie  m ogą za truć  całego organ izm u arm ji.

Czyż stosunki tak ie  nie w o ła ją  o  g run tow ne p rz e ­
trząśnięcie całej instytucji, o  w ykurzenie  i tych 
w szystk ich , których nie p rzym pano  jeszcze i z re o rg a ­
n izow anie całej arm ji niatyiko na now oczesnych z a sa ­
dach w ojskow ych , aie i ze stanow iska  uczciw ości i 
czystych rąk . ■,

W ypalić  g an g ren ę  tak  w  p o śró d  „cyw ilów ", jak 
i „w ojskow ych".

R M MIM

Bsstjalski napad "oUcyjny.
U biegłego p ią tku  około  godz. 5 popoł. p o s te ru n - 1 

kow y K arol D uika napad ł na B ogdanów ce na p rz e ­
chodzącego  m aszynistę  kolej. C zuba A ugusta  i zbił 
go  w  tak  bestjalski sposób , że ofiarę  jego m usiano 
odstaw ić do szp ita la , gdzie do tąd  stan  jego zd row ia  
Sest g roźny . Pobity  doznał w ew nętrznych  obrażeń , ma 
złam ane żbero , w ybity ząb  i zm asak ro w an ą  tw a rz .

1 Na posterunku  jeszcze jakiś „kolega" Dutki znę-
m

cał się dalej nad  pobitym . S p raw a  zosta ła  oddana s ą ­
dow i. Z rob iono  też  doniesienie do kom endy policji.

Sądzim y, że  chyba tacy Stróże „bezp ieczeństw a" 
an i goaziny p o zo staw ać  na  sw oich stanow iskach  nie 
będą, do tąd  jednak rep rezen tu ją  jeszcze na  tern p rzed ­
mieściu w ładzę . Spodziew am y się też, że na  ten  ich 
bandytyzm  znajdą  się odpow iednie  środk i za radcze  
i spraw iedliw y w ym iar spraw iedliw ości.

M R M M M M M M M M H r . l

Łańcuch prasou/y.
Zbiórka na fundusz prasow y 

Dziennika Ludow ego.
W ezw any  składam  10 zl. na fudusz o rasow y }■ 

w zyw am  do złozenia W ik to ra  O chm ana, M atusika Z y g ­
m unta i N ajdę S tan isław a do złożenia p o  5 zł. na 
pow yższy  cei- S trażnikiew icz J a r , S tan isław ów .

W ezw any  p rzez  p . Dyr. Schm erzlera składam  
10 zł. ł w zyw am  D ra H irschhauta do złożeni? o d ­
pow iedniej kw oty . ■ > 1

Dr- R einert, lekarz  K asy C horych, S tan isław ów .
W ezw any  sk ładan  10 zł. i w zyw am  tow . M ichała 

Schnejd ra , A le k s a n d r  Jutaka, Jana Pescheka, B a lta ­
za ra  Skam skiego, i K azim ierza K urczyńskiego do 
złożenia po  10  z ł. i w ezw an ia  dalszych.

Szym on Burda (P arow ozow nia), S tan isław ów .
| W ezw any  składam  10 z ł . r _ w zyw am  Dra Ginie- 
Jewicza i D ra H andw erkeru  do złożenia odjpowied-- 
nich Kwot. Dr. Gromi.

W ezw any  składam  10 zł. i w zyw am  T eo d o ra  W i­
tow sk iego  z Doliny i A lbina Z agórsk iego  z Bole-- 
chow a do złożenia po 5 zł.

W ladusłai i KoUman, Dolina (dw orzec).
W ezw any  składam  5 zł. i w zyw am  z w arsz ta*  

tó w  gł. I ki. p rzodow n ików  W ein trau b a  i Przybyły: 
M arcina, o ra z  ś lu sarza  C zeniew icza z s ta re j m o n to w - 
ni do złożenia odpow iednich  kw o t i w ezw an ia  dat 
szych. M arcin Chojna.

W ezw any  przez  J P ichier składam  10 zł i w zy-' 
w am  Bojkę F ranciszka, K oihm ana E d w ard a  i Hu* 
czew skiego A ntoniego złożenia odpow iednich  k w o t i' 
w ezw an ia  dalszych. W . Schmidt.

W ezw any  p rzez  J. P ichiera składam  10 zł. i 
w zyw am  W ładysław a B rysia, K arola N ow ickiego, P io tra  
D obrow olskiego, do złożenia odpow iednich  k w o t i 
w ezw an ia  dalszych. J. G rabski

R ada R obotnicza „Pnlm inu" w  D rohobyczu sk ła ­
da  100 zł. i w zy w a R adę R obotniczą w  K ałuszu der 
złożenia tak iej sam ej kw oty  i w ezw an ia  dalszych, 

Zs  Radę Robotn- „Poiminu Drobongi 
D enasiew icz-

i W ezw any  p rzez  Dra H ojlandra składam  10 zł. i 
t w zyw am  tow . D ra Baja, A dw okata  w  K atow icach do 
j złożenia dow olnej kw oty.
j Dr. L. Gross feld, Przem yśl,
j W ezw any  przez  D ra H ołoayriskiego składam  

10 zł. Dr. N eum an Feuerstein.
Omyłki d ru k u : O negdaj zo sta ł w ezw any  Gaflde- 

wicz a  nie Jatkiew icz, B erka a nie Benka i DaczKow • 
sk i a  n ie  D arkow ski.

W i B M M M M M M M M M W

Z  dnia.
Różni różnie  o tem  m ówią.

Do Rosji, jak w iem y, jeździła liczniejsza g ru p a  po* 
słów  z p . Brylem na  czele. P . Bryl obnosi się w szędzie  
ze sw ojem i sp raw ozdan iam i o Rosji, n ader aodatniem i,- 
co go  n a raża  na g ru b e  n ieprzyjem ności, napaści, po 
dojrzenia i rozw eselające w ystępy  pó łg łów ków  faszy ­
stow skich, T o w szystko p . Bryla nie z raża , tw ierdzi 
on uparcie , że w  R osji jest raj.

P osłow ie, którzy  byli z nim razem , m ianow icie 
Białorusini Jerem icz i M iotła, tw ierdzą  inaczej.

A rtykuły, k tó re  się ukazały w  zw iązku  z  ich p o ­
d różą , stw ierdzają , że najgroźn iejszym  w rog iem  b ia ­
łoruskiej n arodow ośc i jest R osja — centralizm  sow iecki 
niszczy bow iem  w szelką myśl sam oistną na  m iejscu.

Kto zatem  w idział lepiej i k to  lepiej R osję p o z n a ł?  
Niech p. Bryl odpow ie.

Przecie podw/źszeniu opłat szkoln.
K om itet w ykonaw czy  W iecu R odzicielskiego, o d ­

by tego  dn ia  28. ub . m. w  sp raw ie  podw yższen ia  op ła t 
szkolnych n a  uczniów  p aństw , szkół średnich , w niósł 
bezpośredn io  po  w iecu do M in. W . R. i O. P . 
petycję  o  cofnięcie rozpo rządzen ia  min., w p ro w a d z a ­
jącego  taksy  za zużycie m aterja łów , tudzież taksy a d ­
m inistracyjne, jako sp rzecznego  z  K onstytucją R. P ., 
e  n ad to  przed łoży ł p. K urato row i O kr. Szk. Lw . p ro ś ­
bę  o w strzym an ie  p obo ru  tych taks aż  do  nadejścia

! odnośnej aecyzji M in isterstw a.
W  zała tw ieniu  te j p rośby  p. K urato r zaw iadom ił' 

Kom itet w iecow y, że uw zględnia jąc dzisiejsze ciężkie 
ogólne położenie ekonom iczne, zarządził jak najdalej 
idące algi w  śc.ąganiu  tych taks, np . sp ła tę  ich w  2, 3 
a  n aw e t 4 ra tach , jedńak najdale j dlo końca  b. r. szkol­
nego , na tom iast p rośby  o w strzym anie po b o ru  tych 
tak s  z u w ag i na  sw ój zak res kom petencji nie jest w  
m ożności uw zględnić.

*

Dolar i złoty.
„Der M om eni" stw ierdza , że w to rek  był znów  dniem  
n iezw ykłego chaosu n a  rynku finansow ym  P rz e d s ta ­
wiciel Banku Poiskiego na giełdzie n a  liczne ż ą d a ­
nia w alu t odpow iedzią! odm ow nie, p odw yższając  z a ­
razem  k u rs  d o la ra  z 9.20 na  9.60. W y w oła ło  to  na  g ie ł­
dzie w ielką konsternację . L udzie zadaw ali sob ie  putani<v 
czy isto tn ie  czeka n as n o w a inflacja. R ów nież K atow i­
ce a larm ow ały , że i tam  nastró j jes t podobny , to  też 
ku rs  do la ra  podniósł się b łyskaw icznie do poziom u 
10.60, p rzy  nastro ju  w ielce nerw ow ym . N agle n a ­
deszła w iadom ość ze L w ow a, że nastró j jest tam  
spokojny i że  d o la r u trzym uje się tam  na  poziom ie 
10.10— 10.15. S pow odow ało  to  ucieczkę od  do lara , a
0 godz. 9-tej w ieczorem  doiar spad ł do poziom u 10.17
1 pó ł p rzy  słabej tendencji. (W IP.).
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Zobaczymy jakie będą rezultaty.
(N ie co  o kom isji obyw atelskie j w  spraw ach rum acji.

Ne podstaw ie  uchw ały stałej komisji porozum ie- że  zaapelow ać do uczuć kam ienicznika, by zrzekł się 
A’aw czej między rep rezen tan tam i T o w arzy stw a  w taści- (w ykonania  rum acji całkiem  lub zgodził się na prolon- 

. cieli realności i T o w arzy stw a  O chrony lo k a to ró w  w e ga tę  w  jej w ykonaniu , ew entualnie po sta ra ł się o inne 
L w ow ie, zo rgan izow ana  z o s ‘a!a Komisja O byw atelska, * m ieszkanie dla loK atorów, zam iast w yrzucać go na 
.celem rozpatrzen ia  sp raw  eksm isyjnych przed w y k o n a--b ru k .
niem rum acji (pozbaw ienia lokato rów  dachu nad  g ło - j Jak w idzim y, ceie, jakie postaw iła  p rzed  sobą  Ko-
w ą) oraw om ocnych  na skutek w yroku  ostatn iej instan- m isja O byw atelska w  sp raw ach  rum acyjnych, są bardzo 
cji, tj. Sądu N ajw yższego. T akich rurnacji, znajdujących loniosłe. Nie w iadom em  tylko, jakie skutki w praktyce 
się w  Sekcji I. Sądu pow iatow ego,, a  m ających być w y -!z o s ta n ą  osiągnięte.
konanem i, jest obecnie około 250. (!!) — T o  też  z a d a -j P ow ątp iew am y jednak barcizo, by prace ow ej K o­
niem pow yższej Komisji O byw atelskiej będzie osta tn ia  misji O byw atelskiej były ow ocne, poniew aż serca ka- 
p ró b e  osiągnięcia w  drodze  niby sądti honorow ego  ja- m ieniczników  w  p rzygniatającej w iększości n iedostępne 
k iegoś m ożliw ego porozum ienia i z łagodzenia  w yko- są  uczuciom apruistycznym . W  najbliższych dniach k o ­
nan ia  uchw ały eksm isyjnej. M oże być kilka rodzajów ' m isja ow a rozpoczyna sw o ją  działalność, 
rozstrzygn ięć  sp raw y  w  komisji w  zależności od o k o - . Z obaczym y, jakie będą  rezultaty  tej pracy dla lo-
licznoJic i od innych indyw idualnych w arunków . K o - |k a to ró w , 
nisja obyw ate lska  po  rozpatrzen iu  każdej sDrawy rao-

Z Tow. Ochrony Lokatorow.
Dnia 18. Kwietnia odbyto  się Z w yczajne W alne 

Z g rom adzen ie  T  O. L. pod  przew odn ic tw en  Dr. St. 
Dręgiewicza.

P o  przyjęciu p ro tokołu  osta tn iego  zgrom adzenia , 
.przew odniczący p rzedstaw ił w  krótkich słow ach  ca­
ło roczną działalność zarządu  w śró d  bardzo  ciężkich 
w arunków , zaznaczając, że ogół lokato rów , zw łaszcza 
tzw  inteligencja je s t  dość obojętna i Lylko w  razie  
osobistej po trzeby  szuka pomocy w  T ow . O. L.

A kcja za rząd u  sk ierow ana buła w  trzech k ierun ­
kach, a to  now elizacja ustaw y o ochr. lok., budow a 
now ych m ieszkań tzw . rozbudow a i próby p o rozu - 
m ieria  z o rgan izacjam i w łaścicieli realności w  poszcze­
gólnych kw estjach , jak zniżka procentu  zw łoki przy 
podatK ach lokatorskich , ściąganie  tych poda tków  bez­
pośredn io  p rzez  m ag istra t, zm iana sposobu  obliczania 
czynszu i pom oc eksm itow anym  przez  u tw orzen ie  k o ­
misji obyw atelsk iej pod przew odnictw em  w ojew ody 
Schu]tisa.

D yrektor b iura T o w arzy stw a  p. Sozaiiski w  szcze- 
gółow em  sp raw ozdan iu  udm in istracy jiem  stw ie rd z i’, że 
iiczba zare jestrow anych  członków  jest p rzesz ło  10 .0 0 0 , 
że  jednakże znaczna część regularnie nie spełnia sw ych 
o b o w iązk ó w , że w ysłano  3 delegacje do W arszaw y  
w sp raw ie  now elizacji, że nie było p raw ie  jednego dnia 
w  którym by T ow . nie in terw en jow ało  w  n a jrozm ait­

szych gw ałtach , nadużyciach na bezbronnych lo k a to ­
rach. N aturalnie, że codziennie udziela się w  lokalu 
T ow . porad  szerokim  rzeszom  lokato rów . W ielkim  n a ­
kładem  pracy w ydaje  też T ow . „G azetę loka to rską" , 
k tó ra  jednakże nie znajduje tak iego  poparcia  u lo k a to ­
rów , na  jakie zasługuje.

Po przed łożen iu  sp raw ozdan ia  kasow ego  przez 
skarbnika Dr. Balbena — na w niosek komisji rew izy j­
nej udzielono zarząd o w i absolutorjum  jednogłośnie, a 
po  dyskusji, jaka się rozw inęła , W alne Z grom adzenie 
jednogłośnie przyjęło  w niosek p. inż. M ołczańskiego, 
w yrażający  pełne uznanie i podziękow anie za rządow i 
za ow ocną i sum ienną całoroczną pracę.

W  końcu w ybrano  kom isję s ta tu tow ą, z łożoną z 
Dr D ręgiew icza, Dr. B atkena, S ozańskiego, Dr. H onig- 
m ana i sekr. G ryglaszew skiego, k tó ra  ma za zadanie 
dosto sow ać s ta tu t do obecnych po lrzeb  i zadań  Tow .

Po  w y borze  posła Dr. Som ersteina, posia tow . 
inż. H ausnera, Chołodeckiego, inż. A benda, radcy Lan- 
daua  i D ąbrow ieckiego do Sądu  po lubow nego, o raz  
Helia, red. Skalana, Brzeziny, Dr. K aufm ana, inż. R ich­
te ra  i M a z u rk ie w ic z a  dó  kom isji re w izy jn e j, u c h w a ­
lono szereg  w niosków .

Po  parogodzinnych  o b radach  przew odniczący z g ro ­
m adzenie zam knął.

U  organizacji P. P. i
w e w schodniej Małopolsce.

Wzywa sit; Komitety miejscowe i Rady 
robotnicze. ażeby bezzwłocznie zawiadomią 
ły  Sekretarjat obwod. Lwów, Sykstuska 21., 
o program ie obchodu 1. Maja. ewentual­
nie o ziapotrzebowaniu referentów.

\ \  Sekretarjacie zamawiać można ode­
zwy majowe, afisze i znaczki do zbiórki n.r 
oswiatt robotniczą TUR., jakoteż jedno­
dniówkę majową. Zapotrzebowanie zgłaszać 
należy najpóźniej do 26. b. ni.

SEKRETARJAT OBW.

0 drugą rafą pożyczki dillonowsklei
„H ajnt" inform uje, że rokow an ia  o w ypłacenie r z ą ­

dow i polskiem u urugiej raty pożyczki dnlonow skiej W 
w ysokości 10 m iljonów  dolarów , toczyły się na jp ierw  
w W arszaw ie , a potern w Berlinie, O becnie rokow ania 
zostały p rzen iesione do Zurychu. S tało  się to  d latego , 
że Bank Dillona nie sprzedał w szystk ich  obligacji p o ­
życzki w Am eryce. P rzypuszczano , że część obligacji 
będzie m ożna zbyć w Niemczech, albo w  innym k ra ­
ju E uropy . Tym czasem  jedna z wielkich firm b ank ie r­
skich Szw ajcarji złożyła ofertę, ośw iadczając, że m oże 
uruchom ić znaczną częśc tych obligacji w śród  banków  
szw ajcarskich . Z achodzi jednak obaw a, że n iejasna 
sytuacja polityczna, w y tw orzona  kryzysem  rządow ym , 
m oże się ź\e  odbić na  całej sp raw ie . (W IP.).

Warjal, <czy kandydat na warjata ?
Rawa ruska, w  kw ietniu.

W  R aw ie ruskiej istnieje bardzo  pożyteczna insty ­
tucja , a n azw a jej pow ażnie brzm i: „Pow iatow y  U rząd 
Ziem ski".

W  urzędzie tym rezyduje kom isarz  ziem ski, imci 
pan  Nikodem Skladzieri, były kiepski so licy ta to r n o ta ­
rialny. Pan  Nikodem — jak zaw sze  —  n ie  m ając nic 
a o  roboty , zabaw i! się w inspek tora  szkolnego i t a ­
kie pism o, z ao p a trzo n e  pieczęcią i n ieopłacone, w y ­
słał do g o sp o d arza  w  K orczm inie:

L .  311 26. R aw a ruska, 8 . III. 1926.
Do

P ana  M aksym a Rom anika
w Korczminie.

Należy bezzw łocznie tu  donieść, kiedy nauczy ­
cielka tam tejszej szkoły polskiej wróciła z jakichś 
Kursów ze Sokala i odkąd  rozpoczęła  naukę.

K om isarz ziem ski
Składzieri-

Na tle bezrobocia.
K ołom yja 20. kw ietnia.

M ag istra t tutejszy zatrudni! dnia 13. bm. w  cz te ­
rech g rupach  około 250 ludzi p rzy  czyszczeniu ro w ó w  
przydrożnych  około 25 w  gazow n i miejskiej. S tało  się 
to skutkiem  upom inania się o  p racę  na kilku zg ro m a­
dzeniach bezrobotnych. D ozorcom  g ru p  w ydano  polecę 
nie, aby w ym agali tyle p racy , ile jej zatrudniony  dać 
chce. W  piątek , 16. bm. kom isarz m ag istra tu  w ypłacał 
p o  3 lub n dniach p racy  zatrudnionym  2 zł. zla 8 g o - 
dz>r ^ racy  w olnym , po  3 zł. żonatym . Z atrudnieni nie 
byli z tego  zadow olen i i żądali w yższej płacy. Komi­
sa rz  odesła ł ich ao  M agistra tu  z tem żądaniem .

Jak z treści tego  pism a w ynika, w m ózgu p. k o ­
m isarza ziem skiego odbyw a się dziw ne kojarzenie w y ­
o b rażeń  — na w szelki w ypadek  chorobliw e —  bo  
identyfikuje on czynność zezw olenia parcelow ania z ie­
mi, z czynnością, k tó ra  niem a nic w spó lnego  z pa rce ­
lacją, tj. z zezw oleniem  na urlop nauczycielce.

Radzimy przeto  p. N ikodem ow i, aby ad hoc i to 
gorliw ie za ją ł się sw oim  m ózgiem , a gdy będzie 
w szystko w  porządku , aby n ap raw d ę  znalazł sobie 
jakieś zajęcie, bo z tej „nadm iernej p racy" w  urzędzie 
ziemskim — m ożna dostać bzika.

Do jakiej ka iegorji p rzekroczeń  należy w ysyłanie 
pism nie m ających nic w spó lnego  z parcelacją , a  p rzy - 
tem  pow oływ an ie  się na a rt. ustewly z dnia 3. czerw ca 
1924 o  poczcie, telegrafie i telefonie lub na pocze­
kaniu p rzekszta łcan ia  U rzędu Z iem skiego w  R aw ie ru ­
skiej na  K uratorium  O kręgu Szkolnego, k tóre jest p rze ­
łożoną w ładzą  R ad szk. pow ., a siedzibą jego jest 
L w ów , a nie U rząd Ziemski w  R aw ie rusKiej — o 
tern niech ‘ pow iedzą czynniki, do k tórych to  należy.

M anifestanci udaii się do Domu robotn iczego  „S i­
ły . N adeszła policja i przy opróżnianiu  lokalu p o tu r ­
bow ano  w yw iadow cę i policjantów . A resztow ano  16 
robotn ików . Dziewięciu w ypuszczono zaraz , siedmiu 
odstaw iono  naza ju trz  do sądu.

W  poniedziałek , 19. bm. zatrudn iono  okoto 200 
ludzi.

W  tym samym dniu policja zrob ita  rew izje  u kilku 
rzekom ych kom unistów , a resz to w a ła  ich, po p rzes łu ­
chaniu kijku uw olniono. M iano ich w  podejrzeniu , że 
rozruchy w yw ołali. P rzez  kilka dni policjanci z  na je ­
żonymi karab inam i patro low ali po m ieście w  obaw ie 
w iększych zaburzeń .

Epidemja konwulsyj.
C horoba, o której donoszą z W ołynia, jako n ie ­

znanej dotychczas, znana była w  S tanie N ew  jersey, 
zw łaszcza m ieście Jersey City w  Ameryce w  r. i 916. 
Dzieci w  w ieku szkojnym  dostaw ały  sk rę tó w  i lamari 
w  rękacii i nogach  i w śród strasznych  boiów  um ie­
rały w kilku dniach. Były w ypadki, że choroba udzie­
lała się i nauczycielkom . K ażde dziecko przez  czas 
trw an ia  epidem ji nosiło  w oreczek  z kam forą na p ie r­
siach i to je chroniło od choroby. Epidem ja trw ała  
około  sześciu tygodni.

Ee sportu.
tlub im. Zbyszka Cyganiewicza zaw iadam ia, że 

sek re tarja t klubu mieści się w  Hotelu E uropejskim  
przy pi. M arjackim  4 w  podw órzu . "

W pisy C złonków  o raz  w szelkie inform acje udzie­
la się codziennie w  godzinach urzędow ych od 6 -tej 
dó 8 -ej w ieczorem

E łPUdaumictw.
Nr. 6 „S zachów " (za kwiecień) opuścił już prasę  

i zaw ie ra : A. W ag n er ..Konik tro jańsk i" , W ynik tu r ­
nieju w Sem m eringu w raz  z tabelą, m atch Bielsko- 
K raków , m atch lw ow skich klubów , Turniej o  m istrzo ­
stw o Polski, K. J. L ink: Z asady Polskiej P isow ni S z a ­
chow ej, Z adania  p rim a-aprilrsow e, bardzo  bogaty  dział 
w iadom ości z k raju  i z zagran icy , turniej o m i­
s trzo s tw o  U niw ersytetu L w ow skiego , 3 parlje , 16 z a ­
dań, rozw iązan ia  studiów  i zadań , z  karty  żałobnej, 
lite ra tu ra , ostatn ie  w iadom ości z  W arszaw y  i D rezna. 
A dres R edakcji: K. J. Link, L w ów , S akram entek  4 TL 
A dres A dm inistracji: L w ów , L eona Sapiehy 77. — 
Prenum erata  pó łroczna 4 zł., co um ożliw ia każdem u 
n aw et niezam ożnem u szachiście zaabonow an ie  pism a.

K o m u n i k a t y .

xB ilety na  p rzedstaw ien ie  w T ea trze  W ielkim  w 
dniu 1 m aja są  ao  nabycia w  K sięgam i Ludowej 
n]. Szajnochy 1, 2. i w  Sekre tarjac ie  P . P . S., L w ów , 

| ul- Sykstuska 1. 21, II. p.
j x  K urs k ierow ców  sam ochodow ych . O ddział tech- 
j niczno - p rzem ysłow y Izby handlow ej i przem ystow ei 
| przyjm uje codziennie w  biurze sw em  p rzy  ul. Bour- 

larda 5, II. p. w pisy na kurs k ierow ców  sam ochodo­
w ych. N auka na kursie rozpoczyna się 1 -go i 15-go  
każdego m iesiąca i trw a  licząc od ania rozpoczęcia  
nauki 3 m iesiące.

X Kurs kroju szycia i m o ijn iarsiw a p row adzony  
p rzez  Sekcję K obiet P . P. S . w  lokalu S to w arzy ­
szeniu „P raca" , Rynek 8 , przyjm uje w pisy w e  w to r­
ki, środy i p iątk i o a  godz. 5— 8 w ieczorem .

N auka kosztu je 5 zł. m iesięcznie. x
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Uiteratura, nauka, sztuka.
REPERTUAR TEATRU W IELKIĘG O  W F  L W O W IE

Piątek  o godz. 7.30 w iecz. ,Car P aw eł 1.". Gość 
w ystęp  L. Solskiego.

Sobota  o godz. 3-ciej pop . „Serce M atki" albo 
„P rzygody  Tom cia Palucha". P rzedstaw ien ie  dla mło­
dzieży szkolnej.

S obo ta  o godz. 7.39 w iecz. „O drodzenie".
Niedzieiia o  g o d z . !5-ciej popo i. „T ru b ad u r"  z U dzia­

łem M arceiegu Sow ilskiego. Ceny popołudniow e.
N iedziela o  godz. 7.30 w iecz. „Car P aw et I.“ . 

O statni gośc. w ystęp  L udw ika Solskiego.

REPERTUAR TEATRU NOW OŚCI (ul. S łoneczna).
P iątek  o  godz. 7.30 w iecz. „O rłów ".
Sobo la  o godz. 3.30 popoł. „C zarne R óże". Ceny 

zn iżone popołudniow e.
Sobo ta  o  godz. 7.30 w iecz. „O rtów ".
Niedziela o 'godz. 3.30 popo l. „M edaijon P rababk i" . 

Ceny zniżone popołudniow e.
N iedziela o go d z . 7.30 w iecz. „O rłów ".

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (ul G ródecka 2).
P ią tek  o godz. 7.30 w iecz. „To był tylko sen". 

Zn.zki urzędnicze obow iązu ją .
S obo ta  o  godz. 7.30 w iecz. „T o był tylko sen". 

Zniżki urzędnicze obow iązu ją .
N iedziela o  g o d z . 4-tej popo ł. „To m oje bobo 

Ceny popularne.
N iedziela o godz. 7.30 w iecz. „To był tylko sen". 

Zniżki urzędnicze obow iązu ją .

BIURO KONCERTOW E M. T L  .ERKA:
Pią'tek 23. k w ie tn ia : Leopold M iinzer, pianista.

—it:—
W :elkie w idow isko  n arodow e p o d  ty tu łem : 

Kościuszko pod  R acław icam i" odbędzie się dnia 2-go 
m aja br. w  op racow an iu  inscenizacyjnem  E. K alinow ­
sk iego . W  przedstaw ien iu  b io rą  udział a rtyści tea tró w  
lw ow skich  tudzież w ojsko i o rgan izacje  n a ro d o w e . "Re­
żyserię  ob ją ł p . Sosnow ski, K alinow ski i O kom icki.

Ze w zg lędu  na  ogrom ną ilość w spółdziałających 
o sób  i św ie tny  pian  stra teg iczny  w ojskow y, w y p ra ­
cow any  przez L w ow ski G arn izon , 1 w idow isko  z a p o ­
w iad a  się n iebyw ale in teresująco i będzie  tw orzy ło  
p raw d z iw ą  atrakcję .

Bijety w cześn iej zam aw iać m ożna g rupam i i p o ­
jedynczo w  lokalu Z w iązku A rtystów  Scen Polskich 
G niazdo L w ów  w  T ea trze  W ielkim  o d  6— 8 w ieczo ­
rem , zaś od dnia 24. kw ietn ia b. ,r. w  m iastow ej kasie 
te a tró w , gm ach Banku H iDotecznego, p lac  Halicki 15 
(W aaony  sypialne). — Ceny m iejsc od  1— 4 złotych.

A trakcja T ea tru  M ałego jest obecnie doskonała 
sztuka L o th a ra  Schm idta p .t. „To był tylko sen" 
k tó re j cała p rasa  bez w yją tku  w y raz iła  się  z wielkiemi 
oochw ałam i. Rolę żony p o  O rdon-Sosnow skiej objęła 
u ta len tow ana  a rtu s tk a  B ilińska-C zam ow ska.

T e a tr  W ieiki aa je  dziś, w strzą sa jącą  trag ed ję  dzie 
jów  k rw aw eg o  cara tu  R osji: „Car P aw e ł I.“ M ereż 
kow skiego. Będzie to  zarazem  p rzed o sta tn i gościnny 
w ystęp  L. Solskiego.

T ea tr  N ow ości w  dalszym  ciągu w y staw ia  atrakcję  
sezonu , św ie tną  opere tkę  „O rłów ".

„ ż ą d z a ", g łośna  sztuka am erykańska  0 ‘Neilla
n ie  w y staw ian a  d o tąd  na  żadnej scenie polskiej, ukaże 
się po raz  p ierw szy  w  końcu p rzysz łego  tygodnia  
n a  scenie T ea tru  W ielk iego . S ztuka ta , należy dó 
najoryginalniejszych, jakie w yda ła  lite ra tu ra  d ram atycz­
n a  (ostatniej |daty. 1

W A Ż N E  
D L A  PROW INCJI!

Na żądanie wysyłamy bez­
płatnie nasz cennik ilustrowa­
ny najnowszych konstrukcji 
rowerów, maszyn do szycia, 
gramofonów i płyt. Posiadamy 
wielki wybór po cenach fa­
brycznych. Towar wysyłamy 
koleją lub pocztą. Odpowie­
dzialnym klijentom na bardzo 
dogodnych warunkach ratal­
nych.

Adresować: Do składu 
M. Okoń, Warszawa, Zielna II, 

Telefon 121-66. 
Przedstawiciele pożądani we 

wszystkich miejscowościach 
Rzeczypospolitej. 365

Ign. Daszyńskiego
poleca

KSIĘGARNIA 
LUDOWA

lim i!u > , S z a j n o c h y  Z

RATUJCIE WŁOSY! I
»Szyllerin* (zioła). Doskonały 
środek. Usuwa łupież, siwiznę, 
wypadanie. Daje cudowny po­
rost. Tysiące rzeczywistych 
odezw, podziękowań. Dowody 
przy kupnie. Pakiet 2 złote. 
Wysyłamy po otrzymaniu go­
tówki. Przesyłka 50 groszy. ( 
(można znaczkami pocztowe- 
mi). Laboratoijum >Swit» — 
Warszawa, Hoża l a ,  — luh 
»Swit* Piękna 25 m 12. 219

Dlonranikat.
X Z. N. M. S . W  sobo tę  dnia 24. bm . odbędzie  się 

posiedzenie zarząd u , w  lokalu  przy up Potock iegbf 1- 75j, 
I. p. P oczątek  o godz. 7.30 w iecz.

s s g m n H a n a n a B i

X O GŁO SZENIA. X
JIOTR MAC z Budzanowa powiat Trembowla unieważnia 

skradzioną książkę wojskową, wydaną przez P. K. U. 
■ Tarnopolu. 368—3

111  ERY, gramofony i m aszyny 
do szycia

przyjm uje do naprawy po cenach niskich firma
V IO L IN  i T IS S E R , Lwów, Bernsteina 1.
J C y  Zlecenie z prowincji uskutecznia się odwrotnie

Telefon 2 0 -5 1 . 364—3

Jak postępować? Światowe 
sławy psychografolog Szyller- 
Szkolnik opowie Ci, kim jesteś 
kim być możesz ? Nadeślij cha 
rakter pisma swój lub zaintere­
sowanej osoby, zakom unikuj: 
imię, rok, miesiąc urodzenia. 
Otrzymasz szczegółową analizę 
charakteru. Określenie, zalet, 
wad, zdolności przeznaczenie. 
Analizę wysyła się po otrzyma­
niu 3 złotych. Osobiście przyj 
muje od 12-7. Protokoły, odez­
wy, podziękowania najwybit­
niejszych osób stolicy. — War­
szawa, Psycho-Grafolog, Szyl- 
ier - Szkolnik, Piękna 26-4.
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W walce o zdrowsze nerwy
i c  lepszą sprawność!

W jaki sposób pozbędę się swej nerwowości?
To pełne trwogi pytanie, bijące na alarm  jako ciężki jęk  boleści, wyrywa się 

z piersi tysięcy i setek tysięcy osób. Osłabienie nerwów jest to najwięcej rozpow­
szechniona dziś choroba współczesnego świata kulturalnego, ściślej mówiąc, jest to 
choroba kultury. Pobudliwe osłabienie układu nerwowego staje się coraz częstszem, 
ciężka w alka o byt i w ładanie jest coraz straszniejszą i ostrzejszą Objawy zaś tej 
choroby mogą być najrozmaitsze. Począwszy od zwykłego uc sku głowy aż do okro­
pnego całkowitego lub połowicznego bólu głowy, osłabienie pamięci, utrudnione my­
ślenie, pobudliwość, słabienie woli, rozstrój umysłowy, urojenie, zawroty głowy, nie­
zdolność do pracy umysłowej i fizycznej, męczarnie bezsenności, unikanie ludzi, strach 
przed wszystkimi i przed wszystkiem, ciągłe w ahania, uniemożliwiające decyzję na 
punkcie najzwyklejszych spraw życia codziennego, niemożność chodzenia, stania i t. p. 
Uczucie trwogi z biegiem czasu może stać się czemś okropnem.

W ładze um ysłow e odm aw iają mi zupełnie  posłuszeństw a,
>myśli furczą mi w głowie* — oto zwykła skarga wielu osób. Obłęd wywiadowczy, 
lekceważenie i zaniedbywanie obowiązków, niepewność w  mowie, nieprawidłowe 
pismo, drżenie kończyn, zaburzenia żołądkowe, jelitowe, niestrawność, zaparcie stolca 
kłucie i darcie w członkach, zastój i naw ał krwi, chronicznie zimne nogi, napady 
kołatania serca, ciężkość, niepokój, duszność nerwowa, gorączka i febra raptowna 
zaczerwienienie i bladość i t. p.

Czy m ożna się wyleczyć ?
leżeli pragniemy położyć kres nerw owem u osłabieniu z jego wielostronnem i 

objawami, to przedewszystkiem należy zahartować wolę. Brak energji i woli u  n e r­
wowego stanowi główną przyczynę niepowodzenia w życiu.

O tw ó rzm y oczy I
Widzimy często, jak  życie zostało zm arnowane, złam ane, ponieważ wskutek 

braku woli nastąpiła zupełnie rezygnacja i zobojętnienie do życia. Słaby i chwiejny 
charakter podobny jest do chorągiewki na  dachu wystawionej na  łaskę lada podmu­
chu wiatru. Nerwowym zachw ala się zazwyczaj dużo środków do leczenia, niektóre 
zaś z nich są reklamowane wprost bezczelnie, a jednak istnieją drogi, prowadzące 
do zdrowia.

Nie należy być niew dzięcznym
względem natury, która nas chociażby pośrednio przez naukowo sporządzającą reka 
chemika obdarza środkami, które są rzeczywiście godne uwagi i pożyteczne* gdyż 
wzmacniają oraz uleczają. Takim cennym podarkiem natury jest

praw dziw a NOLA-LECITHIN.
Środek ten otrzeźwia, potęguje sprawność oraz siłę żywotną, jest najlepszą 

odżywką dla nerwów i mózgu, poprawia krew, odmładza, daje radość życia, uczucie 
młodości z jej zdrowiem i żywotnością, które zapewniają powodzenie oraz. szczęście. 
K ola-Lecithin chroni nerw y od znużenia i uodparnia przeciw wszelkim dolegliwo­
ściom. Kola-Lecithin dostarcza ustrojowi w najczystszej postaci takich składników 
z których tworzą się i odnawiają komórki ciała oraz tkanka nerwowa.

W ielu lekarzy
a w tej liczbie najznakomitsi badacze i profesorowie uniwersytetu stosowali KOLA- 
LECITHIN z najlepszym wynikiem i środek ten  stale zalecają. — Należy żądać:

bezpłatnej próby
oraz pouczającej, interesującej broszurki. Wysyłam to natychm iast, franco i clone

zupełnie darmo..
Proszę przeczytać tę broszurkę, z której dowiedzieć się można że najw ażniej­

szą przyczyną każdej poważniejszej choroby jest osłabienie cielesnej siły. Kola-Lecithin 
nadaje ciału moc. Łatwo się przeko: ać, iż rzeczywiście można życie przedłużyć, cho­
robom zapobiec, chorych wyleczyć, słabych wzmocnić, przygnębionych wzmocnić na  
duchu, a  nieszczęśliwych uczynić szczęśliwymi.

Należy tylko chcieć!
Właściwe rozpoznanie niebezpieczeństwa wywiera wpływ uspokajający na du­

szę, jeżeli jednocześnie poznaje się drogi, które zwycięsko wyprowadzają z tego n ie­
bezpieczeństwa. 369—1

E R N S T  P A S T E R N A C H ,  Berlin S. 0.
M ichaelkirchplatz 13, O d d zia ł 718, Niemcy.
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